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C e n y o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem t L l-a strona 40 V 

za w m'm I tam. strona 5 laai, w 
ekścla 40 jr.; nekrologi 25 gr.; i w y 
tczaina 15 ; atroną 10 iamó w. dro
bna 12 jjr. aa wyraz; dla poazokuia-
e»ch pracy 10 gr . naimniajaze o(Jio 
sianie 1 20 zi; dla bairobotn 1 xl, 
Ogłoszenia dwukotofowe o 50 proc 
drożej; ogłoszenia zagraniczne 1 

trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Za termin druku admintstiacja nie 
odpowiada. — P K. O. Nr. 68009 

ZGON WIELKIEGO WODZA FRANCJI. 
Marszałek Józef Cezary Joffre 

Reprezentant anji 
polskie] 

n a p o g r z e b e m a r s z k 
Jofffra. 

Warszawa, 4 stycznia (Od v&;) 
anerał Gustaw Orlicz Dresze r i e 

lał w dniu wczorajszym do PaJła 

> reprezentant armii polskiej J * 0 " 
'zębie marszałka Joffra. 

Fałszywe pogłsl 
> o b n i ż e n i u s t o p y dy jon t -

w e j B a n k u Polakirjo, 
, T , . . / R . . 1 . „ * l * p s t w e m . były komplikacje 
Warszaw. 4 stycznia (OJrł. k o j l e k a r s k a okazała sie bezsilna. 

P 0 S ł o s k ° m - , " n . s . o w ? f Z 55 Wczoraj wieczorem nastąpiło lekkie 
Ich giełdowych 0 obn|*en:utopy d j po | . j , . ^ n Q C

F

 d d h 

frontowe. Banku Po l j . k ie j . c f lp raw . tC h w g a m i u , £\ , c J a 2 s } f t b . 
He ;est obecnie aktualna 1 pez w ł a d z i a > t w r c s z c i e ^ wysi łków lcka
, a

"
 U . «  . / *Y rano 

nie była
 r

°*P««n««a. i e r C e bić ustało, 
ogłoski te powstały pr^dopodornie j 

W . ze ostatnio obniionątostała stopa j 6 z e { J o f f r e ' s i ą d n i a 1 2 , t y -
trzez Bank Francuski. nia 1852 roku, w Rivisa!tes, małej 

H»cowości we wschodnich Pirenejach, 
SpeCJalne CJlIŻyny y n obarczonego liczną rodziną k i -

konduktonkie 
d o o b s ł u g i pociągów mlą-

d z y n a r o d o w y c h . 
Warszawa, 4 •tyczia (Od wł . kor.) , 

ministerstwo Komunikcj i zarządziło u-
worzenie «pecialnvch/.druiyn konduk-
lorskich dla obsłurfl iaiędzynarodowych 
ociągów przechodzących 

przez terytorhćn polaki*. 

Paryż, 4 stycznia. Wczoraj o godz. ipra. Po nauce w College w Perpignan, poczęcie gen. Gall ieniemu. Operac'e, 
min. 23 rano będący od dwu dni w Joffre został studentem Ecole Politech- przeprowadzone we wrześniu, noszą.e 

stanie agonji marszałek Joffre |nique, dostarczającej Francji oficerów ar nazwę bitwy nad Marną, zapewniły Jof-
skoneł. j tv ler j i i pionieiów. Jako oficer pienie- fre'owi zyskanie na terenie. »Pod ;ego 

Wskutek choroby żył, marszałek rów, Joffre wziął następnie udział w woj-[naczelnem kierownictwem pozostawały 
musiał się podać operacji, k tórej na- n i e 1870 — 1871, mianowany pod kon ie : również dalsze operacje w latach 1915 i 

tuka wojny komendantem bataljonu obronne- 1916. 
go Paryża. Kiedy w jesieni 1916 roku 3-miesięcz-

1901 Joffre został generałem na bitwa nie przyniosła decydującego 
Madagaskarze, a później ko- wyniku, naczelne dowództwo w grudniu 

W roku 
brygady na 

J I I I C I I C I Y I U M I " R ~ " , I 

onduktorzy tych drtityn obowiązani - a, 
staranni* ubrani/ znać obca |e*y<» być 

d. 

.... w raJoi! m si l i n 
N h G . . > N , i a lotr trsku w a r s z a w 

s k i m 
Berlin. 4 stycnia. (Od wł. kor.). Na 

łutejszem lotnisk/ Tcmpeihof zatrzymała 
• ł f dzisiaj znakomita lotniczka angielska 
tnias Ammy Johtson, kóra o godzinie 10 
rano wyslar towła z lotniska z Kolonji. 
W niedzielę ran dzielna Angielka 

wyrszy do Polski. 
Miss Johnson imierzn lądować w P°" 
znaniu skąd p krótk im odpoczynku u-
daje się w daką podrót do Warszawy. 

W porcie lotniczym warszawskim 
ipodziewana « t w godzinach obiado
wych. 

Sledzwo w sorawle 
zamacHi na marszałka 

Piłsudskiego 
zo«tvfo J u i u k o ^ c * © " 6 * 

(Od wł. kor.) 
mar-

przcz 
^ryjątko-

W Y N I K U , N . H . / . I 1111 U U . . 

objął gen Nivelle, Joffre natomiast mia
nowany został technicznym doradcą — 
„Comite de guerre" a jednocześnie ob
jął przewodnictwo w najwyższej 

radzie wojennej aljantów. 
W związku z tem w dniu 26 grudnia 

1916 roku Joffre mianowany został mar
szałkiem Francji, jako pierwszy generał 
od czasu istnienia republ ik i . 

Warszwa, 4 • tycznu 
Śledztwo v sprawie zamachu na 
szalka PilwdsUieito P R O W A D Z O N E 

sędziego śedex«fe &° W « w 

Zgasły wódz A R M I I francuskiej. 

mendantem brygady artylerj i w Vincen-
nes. 

W r. 1911 został szefem sztabu gene
ralnego, upatrzony był na wypadek woj
ny na 

aaczeltjogd woi ira. 
Z chwilą wybuchu wojny Joffre, sto

sownie do przygotowanych planów, roz
począł ofenzywę, Operacje jego jednak 
pokrzyżowane zostały przez akcję pra
wego niemieckiego skrzydła. Po bit 
wach sierpniowych Joffre musiał cofnąć 
wojska frontowe, dając im oparcie o 
twierdzę paryską, skąd jednak wkró t 
ce ponowił ofenzywę powierzając jej roz-

Prezydent Doumergue 
Joffre. 

marszałek 

Trio 
Purpurowe plamy 

pasy 
Tffimnicza zbrodnia w lesie hrabiego Branickiego. 

C'^AZ'^U"'iT°2 . W i t o l d 

\xr , a r s 7 a w a , 8 t y c z n l a . (Od w ł . kor . ) . 
Wiadomość o Vem sensacyjnem mor
derstwie p o s t a a n a n°t f» władze poli
cyjne. 

Oto w M i e d f s i u ' w , a s a c h hr. Bra 
nickieijo, w o d i o ś c i 2 0 0 m c t r o w od 
szosy gajowi z ł ź l ' w c z o r a i wieczo-

Oskarż^nVr:h 
p. S. C K. ^ 

lo-
jest 

z Ja

tę oddano wicepr 
wi Grocholskiernu 
trzech członków r-
godziń^kim na c^ele. ^ 
8 Rr^nrawa ^>/S\o™ <J0° 
dopo^lobnie w druj«JJS^.Wenm «J. ; 

kaAra a 
nia. 

Z w , ° k i tn]S° mężczyzny. 
By ł to b londJ[ a t o k o ł o 2 8 < wygo

lony. szczu D ty ( 0CKO wzrostu. Ubra 
n v bvł w czarną j p n k C z aksamitnym 
kołnierzem. k ą D e H miękki z cicmmi 
opaską, ca rn i tu r Vengo i bromowe 
pantofle. 

Na miejsce taje^zej zbrodni nie
zwłocznie przyby ł a l i c ja . 

śledztwo w v k a * że zagadkowy 
mężczyzna padł od 

trzech kul r e ^ e r o w y c h , 
które otrzymał w typowy. 

a | równidpstrzcloną pra-

drobiazgi, c i świadczyło, że morderstwa 
nie dokonano w celach rabunkowych. 
Nikt z okol icy zamordowanego nie znał, 
nikt nie widział jego przybycia. Wokó ł 
^zumiał ty lko stary las, otulony w bici 
śnieżnej szaty. 

Na <nicgu wszakże pozostało wiele 
siadów. Ola wprawnych oczu policjan
tów wystarczy ło to, bv w tvch pozor
nie nic nie mówiących kart wyczytać 
historie tragicznej sceny leśnej. 

Więc-

Ze 
da-

dzlet 3 0 t y 9 « c c « x « - * v n T r u p r 

.ycznia (Od w-- kor.). w ą r ę k ę C ( ) $ w j a dcz5 l stoczonej wa l 
Lwowa donoszą, iż w no C y « c ] w * r t - e -

ku na piątek doknano w łam a n i a <j° k f > - i t ' W prawej kieszenj|onki znalez\0. sy urzędu pocztowego w Radym*11 r r y p i ^ N , I F T A ^ 

to Jarosławia. 

Złodzieje rozpruli kasę ogniotr**™ : 

skradli 
30 tysięcy *lotych 

gotówką oraz większą »1°*< m»rek P° 
cztowych. 

[ ^ p l ą t a ł a s i e w m i e ' ™"er 

D R Z ! ' d n 7 c h Z d o k u m e n t - papierów 

d e r > b i e nie miał. K l f J ^ a r -
^ robi ły w r a ż e n i e ^ t a ł y 

, W z a r a n n i e P R M T I " « L e -
S u s z e n i a c h bv łv ? K rozmaito 

została ł0my4!nie z*»»twiona. 
«a,s tawa, 4 st 

SpiaW 

S T Y C Z N I A ( O d w ł kor.)- f r a k t a t ( załatwiona. 
sfinalizoW 

ślady stóp trojga ludzi. 
Jedne ślady, by ły to wyraźne odcis

ki na śniegu stóp zamordowanego. O-
bok widnia ły ślady nóg kobiecych i Ja
kiegoś mężczyzny. 

Na szosie, w linj i prostej, a właści
wie obok szosy, na samym skraju lasu, 
znać by ło wyraźne ślady samochodu 
który stał tam dłuższą chwi lę. 

Jakież stad wnioski? Oto ofiarę przy 
wieziono na miejsce samochodem. By ł 
w towarzystwie kobiety. Niewątpl iwie 
zaproponowała mu ona przechadzkę po 
lesie. Zgodził się bez wahania. Rozma
wial i pewno z ożywieniem, kobieta by
ła zapewne 

bardzo miła... 
Mężczyzna zajęty rozmową nie w i 

dział — bo zasłaniały drzewa — i nic 
słyszał, bo śnieg t łumi ł k rok i , że za n i 
mi idzie ktoś trzeci. 

Ody by l i już dość daleko od szosy, 
tak że nikt nie mógł ich zebaczyć, ni sły 
szeć — nastąpił moment decydujący, — 
Rozegrała się zacięta walka, 

zakończona śmierc'14. 
Jak wykaza ło śledztwo, zw łok i leża 

łv na miejscu po dokonaniu zbrodni oko 
1 n a u z u I i 0 Iło 24 godzin. 

,dla obu I Dalsze energiczne dochodzenie pro 
wadzą władze policyjni*. 

Warszawa, 4 stycznia. (Od w ł . kor.) 
Śledztwo w sprawie tajemniczej zbrod
ni, dokonanej w lesie hrabiego Branic
kiego w Wawrze pod Warszawą, roz
poczęte przy świetle latarek elektrycz
nych w nocv kontynuowano w ciągu 
całej soboty. W y k r y t e ślady pozwalają 
przypuszczać, że w lesie stoczono 

zaciekła walkę, 
której jedyną stawką mogło bvć życie. 
Zamordowany mężczyzna by l wprowa
dzony do lasu przez kobietę. Po ki lku
dziesięciu metrach ślady stóp kobiecych 
urywają się. istnieją natomiast ślady nóg 
dwu mężczyzn. 

Siady te zataczają koło o obwodzie 
półtora ki lometra. Dwa j mężczyźni po
lowal i na siebie, jak dwa 

rozwścieczone w i l k i . 
Jeden na drugiego czatował za drze

wami , gdy ujrzał przeciwnika rzucał się 
na niego z nożem. Krew bluzgała stru
mieniami. Co kilkanaście met rów w id 
nieją na śniegu wielk ie 

purpurowe plamy. 
Wreszcie jednemu z walczących u-

dało się zaskoczyć przeciwnika i poło
żyć go trupem. Ody przeciwnik padł 
ma r twy pokrajano mu na pasy twarz nr 
żem. bv oblicze znieksztnłcić i uniemo
ż l iw ić rozpoznanie zwłok. 

W tych 

Prezydent Mościcki 
w y j e ż d ż a n a o d p o c z y n e k . 

Warszawa, 4 stycznia (Od wł . k o r ) . 
Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża w 
drugiej połowie b. m. na Śląsk cieszyński 
do Wisły. Prezydent Mościcki zażywać 
będzie jednego z najlepszych sportów 
zimowych, nart, których jest 

wielk im miłośnikiem. 

Konferencja 

UMiiiwiE 
n a t e m st p o ż y c z k i f r a n c u s k i e j . 

Warszawa, 4 stycznia (Od wł . kor.), 
Wczoraj w Ministerstwie Komunikacj i 
odbyła się dalsza konferencja wicemini
stra Czapskiego z przedstawicielami 

koncernu Schneider Cresot i Banc du 
Nord w sprawie udzielenia rządowi pol« 
skiemu 

pożyczki 
na wykończenie magistrali węglowej 
Śląsk — Gdynia. 

Trójka bandycka 

Meszlswana i prziUziale lam. 
n i e z w y k ł y w i d o k n a d w o r c u 

Ł ó d ź - K a l i s k a . 
Łódź, 4 stycznia. Od dłuższego k i i 

czasu łódzkie władze śledcze poszuki
wały sprawców napadu rabunkowego, 
dokonanego w listopadzie ub. roku na 
li l ję piekarni Walentego Kopczyńskiego 
przy ul . Zawadzkiej 2 6 . 

W godzinach wieczornych do sklepu 
od podwórza weszła pod pozorem kup
na jakaś kobieta, a za nią wtargnęło 
dwóch osobników, którzy sprzedawczyni 

niejakiej Czesławie Kukulskie j zadali 
młotkiem \ . • \ '•- •> •' y -.'v?$s'- '• 

szereg ran głowy. 
Jnk ustalono drogą wywiadów napa

du dokonali, 27 - le tn i Jan Gralak, syn do
zorcy domu przy ul icy Piotrkowskiej 59 
oraz Józef K l inkowsk i , zamieszkały 
przy ulicv 2 8 pułku Strzel. Kan. 8. Ko 
bietą, która ułatwi ła bandytom wtarg
nięcie do sklepu, okazała się żona Gra* 
laka, 25- lenia Janina. 

M imo usilnych poszukiwań wymie
nionej trójce przestępców udało się za
wsze ujść z zastawionych sideł pol icyj
nych. Gralakowie i Kl inkowski przeno
sili się z miejsca na miejsce, popełniając 
wszędzie rabunki i kradzieże. 

Na okres świąt Bożego Narodzenia 
występna trójka powróciła do Łodzi. 

W tych dniach władze śledcze o-
trzymały konfidencjalną wiadomość o za
mierzonym wyjeździe Gralaków i K l in-
kowbkiego na gościnne występy w Po
znańskie. Dla uniemożliwienia bandy
tom ucieczki dworce kolejowe oraz 
wszystkie drogi obstawione zostały gę
stą 

siecią wywiadowców. 
Wysi łk i policji uwieńczone wreszcie zo
stały pomyślnym wynik iem. 

Ubiegłej nocy wywiadowcy Urzędu 
Śledczego, pełniący służbę na dworcu 
kolejowym Łódź — Kaliska, ujrzeli w 
pewnej chwi l i Gralaków i Kl inkowskie-
go zdążających przez peron do pociągu 
osobowego Łódź — Poznań. Gdy t ró j 
ka znalazła się w przedziale wagonu z 
obu stron jednocześnie wkroczyl i wy
wiadowcy z bronią gotową do strzału. 

Aresztowanych przewieziono pod 
silną eskortą do Urzędu Śledczego, gdził 
w czasie rewizji osobistej u Gralaka i 
Kl inkowskiego znaleziono rewolwery 
oraz 

większą ilość naboi, 
zaś przy Gralakowej pęki wytrychów. 

Janinę i Jana Gralaków oraz Józefa 
Kl inkowskiego osadzono na polecenie 
sędziego śledczego, w więzieniu przy u-
licy Kopernika. 

Jak się dowiadujemy Gralak i K l in 
kowski dokonali całego szeregu napa
dów rabunkowych zarówno w Łodzi, jak 
i okolicy. Byl i też ki lkakrotnie karani 
za rozmaite przewinienia kryminalne. 

— , - • - -
n a ż ą d a n i e p r o k u r a t u r y b i a l o s t o c k e j . 

Warszawa, 4 stycznia (Od wł. kor. ) . ' Jak się okazało sądy białostockie 
.Były poseł Sawicki, k tóry za kaucją 
J5000 zł. miał być wypuszczony z więzie
nia na wolność, został nadal 

przytrzymany w więzieniu 
na żądanie prokuratury białostockie]. 

prowadzą przeciwko niemu dochodzeni* 
o strzały 

do policj i. 
na wiecu w Knyszynie pod Białymsto-
kiem. 



. r c Ti o* Bryłka złota wartości 8 tysięcy złotych 
ocala w rozprutej kasie ogwotrwaiej. 

TOGI, 4 siyczn'a. W dniu wczoraj- 8 tysięcy złotych, 
.«zyru woiewód^ka komenda policji w \ pozostawionej w kasie ludowej - , _ - - w . , . t , , u u J/VJIl>-fl W 
Lodzi została powiadomiona o niesłv-

L . * i i * . . . . . / 

przez 

Zemsta nad czerwonymi siepaczami w Roj. 
Z a b A j a t w a s o w i e c k i c h f u n k c l o n a r u s z ó w 
_A_ aa « / « a a 

chanie zuchwałem włamaniu k i lku ka-
.;a;zy do lokalu Kasy Ludowej imienia 
i tefcryka w Ślesinie, pow. kolskiego 

Włamania do kasy dokonano 
przez 

wy piłowanie krat w oknie. 

- w —™— - w a « m \s II v | IJ . d-TCdi 
jednego z lekarzy - dentystów jako depozyt 

Bryłkę złota, która leżała na papie
rach — kasiarze najprawdopodobnie 

nocą wzięli za bezwartościowy przycisk me
talowy. 

Po dokonaniu rabunku złodzieje Ja-
K a « « » Po odsunięciu kasy ogniowej kimś "płynem " z m y l i * ' 

t frSSt&ft °J ™
 P°m°- Wfc w t e n s p o s ó b ^ tak zwanego raka. 

Po wyrzuceniu papierów. szeregu 
hwitarjuszów oraz akceptów, kasiarze 
W skrytce znaleźli 587 zł. i 24 gr. gotfiw-
'<ą, które zabral i . 

Jest rzeczą ogromnie charakterysty
czną, że złoczyńcy, szperając w ROZBFTEJ 
kasie nie zabrali z sobą b.-ylki złota, war 
tośct 

dnić dochodzenie policji. 
Mimo to wszczęte natychmiast śledz-

iwo, przyniosło bardzo obfity materjał 
dowodowy, który przyczyni się do szyb
kiego wykryc ia kasiarzy. 

Jest pewne, że wmieszane są osoby, 
k tórym operacje pieniężne w Kasie Lu
dowej — ni były obce. Pościg za ka-
siarzami trwa. 

Wilno, 4 stycznia (od wł . kor.) 
pogranicza sowieckiego donoszą, iż 
nocy z dnia 31 grudniu na 1 stycznia >.*«. 
do miejscowości granicznej Kamieniewo, 
położonej w rejonie Radoszkowic po 
stronie sowieckiej przybyło ki lkunastu 
uzbrojonvch ludzi, którzy podając się za 
odział lotny G. P. U. 

aresztowali 
miejscowego starostę (t. j . sołtysa), komi
sarza granicznego, oraz k i l ku przywód
ców lokalnej organizacji partj i komuni
stycznej. 

Aresztowani miel i być samochodami 

J {wywiezieni do Borysowa. W dniu,iy. 
W Ucznia jednak mieszkańcy K a m i e . w a 

r.b. znaleźli na szosie trupy starosty 1 m { . 
sarza granicznego, a opodal trzecio-
wieszonych na drzewach przydroż o n 

przywódców komunistycznych. 
Dochodzenia wykazały, 

Wr 

~ ł Str. 4«. Romanstf z tórkĄ 
Stras* oskarżeń U 

i * » y n ó w . 7 
Z Bydgof donoszą: ć \ C i e 

W tych-]? aresztował posłen « 
Pol. Państ- B o T k u 57.1afn?tg0 F . i j u s i ' ; — — • • • - - f i " • 
ciszka S k ( r z y c h a . żonatego robi. 

W L ŁUJ 
c i a n o w i e . ^ o z m i n - fiiasta prz 

zamieszkałego 

elimh 
stoł. W; 
e przelc 

Dochodzenia wykazały, te mora ka dombi ł 0 - « 
stwa dokonała grupa partyzantów L Sno^ Koźmin, 
łoruskich którzy na podstawie fałs. CzTówcn

 " P o w i a ł już od cz 
wych dokumentów przedstawili się ia To-o , , u n s t a n o 

oddział G. P. U. i wywieźl i » i — - ~ - j - Ł a J _ . . , , yydatkami 
ków oraz>IEROWNIK7W organipSm.i tran 

Jadwiga Sniosarsfo, w Łodzi. 
2b'orowe rendez-yous z uroczą artystka. 

Okropna śmierć robotnka. 
Nie dla wszvstkch nowy rok zaczął się szczęśliwie 

nistycznej, poczem dokonali na nich safedną i 
mosądu. •jbydnef' m o J ? , a zarówno żona, ijfazownie 

jdrugą 20-letnią. Czynu krodticiftgó' 
. / mogła zarówno żona, gazownię • 
[ falszym ciągu tolerować, Jowiska z\ 
. 'p ipHnnlr , n l n n •,...... .... .V "\ , ynowif " , - , < T K U mierowac, ÛWISITU z\ 

' i t } c e i i ' * c ^ - ^ , 0 * t r o ł n * * w r * c wde!>czyszczar 
agi r o r m a ^ n y s ł a n t f c n - b v i Y zakłóć 
iutec Powodowały częste dość^- 162.953 

Łódź, 4 stycznia. Nazwisko Jadwi
gi StnoMrskiei otoczone jest 

nimbem uwielbienia. 
Pierwszy jej f i lm, a jednocześnie 

f ierwszy film piodukci i polskiej, jakkol
wiek posiadał wiele niedociągnięć, w 
pierwszym r/edzie natury terhnierre j , 
wśród mas wywar ł szczery zachwyt en
tuzjazmu. Nic dziwnego — przecież to 
nasza, polska artystka, przecież to nasz 
pel tk j film... 

Dziś upfvnęło już dużo czasu od tej 
uroozystej chwi l i — artyści nasi, a z nimi 
I fi lm polski — uczynił ogromne postęoy 
nie ustępując często pod żadnym wzglę
dem filmom zagranicznym. 

Takim obrazem jest bezsprzecznie 
fi lm ,,Na Sybir" — który wśród dźwię
kowców śmiało może dzierżyć prym. 

Wślad za filmem tym, na snecjrdne 
zaproszenie kinoteatru „Splendid" przy
była do ł o d z i chluba f i lmu polskiego «— 
Jadwiga Smosarska. 

Wczoraj przybyła do Splendidu, a za 
nią legion entuzjastów, wie lMr ie l l I 
wielbicielek, którzy spontanicznie p< wi 
tali pierwszą polską artystkę filmową. 

Jako propagatorzy' fi lmu polskiego i 
my podążyliśmy do Splendidu, aby powi
tać kapłankę X Muzy. 

P. Smosarska wita nas z właściwym 
sobie wdziękiem. Jest przemęczona. 

Nic dziwnego, wszak publiczność spoko
ju nie da>e i oblega poczekalnię, salę i 
przedsionek kancelarji. 

Wzbudza w nas podziw swa, cierpl i
wością. P-rzeciet to straszne — weją^ 
podpisywać podsuwane przez publicz
ność fotografie. Żeby to przynajmniej 
ty lko tu. Ale gdzie tam — w loży oMę-
żonej przez t łumy czyni to samo, cho
ciaż biedna rączka 1 nieszczęsne wiecz
ne pióro — 

odmawiają posłuszeństwa. 
Powracamy do kancelarii gdzie cze-

Ka nas tradycyjny koniak z cytrynką. 
Wytwarza się serdeczny nastrój, k tó

ry fotograf nasz z wielką satysfakcją n-
t i w i ' a na kl :szy, mimo sprzeciwu naszej 
ukochanej i przemiłej gwiazdy, która nie
winną tę rzecz zalicza do tortur. 

P. Smosarska pozostaje w Lodzi w 
ciągu dnia dzisiejszego. 

St. 

Zgierz, 4 stycznia. W dniu wczoraj
szym, w godzinach popołudniowych r.a 
odcinku kolejowym Zgierz — Widzew 
przy wydobywaniu żwiru zatrudnionych 
było k i lku robotników kolejowych, po
między którymi znajdował się również 
łodzianin 31 -letni Michał Górniak, za
mieszkały przy ulicy Brzezińskiej 69, 

W pewnej chwil i podkopana śc ;ana 
żwiru Kilkumetrowej wysokości osunęła 
się, przygniatając Górniaka. 
Koledzy pośpieszyli mu z pojnocą.Siani 
jednak nieszczęśliwego Góanjaka 

dobyto — już nie żył. 

.NIE. 
tragicznie zmarłego robolni-

|*£n£' ----- •""> 
•pfżona i synowie udali się do 

m 
w y 

Zapomniana kuła w lufie. 
Smtertolnv w y o a d e k w Tomaszowie. 

Łódź, 4 stycznia. W dniu wczoraj
szym w Tomaszowie w mieszkaniu 45-Iet 
niego Jana Hartwicha przy ulicy Grani
cznej 45 wydarzył się 

tragiczny wypadek. 
Do Hai twicha przybył brat jego — 

wiofniak, zamieszkały w pobliskiej wsi 
Dąbrowa w c t lu przedłużenia pozwole
nia na rewolwer. 

26-letni syn Jana Hartwicha — Lud
wik zaczął manipulować rewolwerem, z 

którego przezorny wieśniak wyjął maga
zyn z nabojami. 

Przez nieuwagę w lufie rewolweru 
pozostała kula. 

W pewnej chwi l i młody Hartwłch spo
wodował wystrzał, tragiczny w skut 
ksch. bowiem kula rewolweiowa raniła 
śmiertelnie stojącego obok ojca. 

Jana Hartwicha niezwłocznie prze 
wieziono do szpitala miejskiego, gdzie 
zmarł na stole operacyjnym. 

Krwawa bójka zwaśnionych. 
P o r a c h u n k i „ o r z y j a d e l s k l e " na ul icy . 

TkL?™^ ^ r i L ^ " ° ' e " &!r™<. W P -echodn iów w ła brania domu p r / v ulicy Sienkiewicza 
()4. była terenem bojki, zakończonej roz-
ewem k rw i oraz interwencją pogotowia 

ratunkowego. 
Aitcnt handlowy Stanisław Stollńskl 

AT 26 zamieszkały PRZY ulicy Głown-
Nr. 18. oraz 22-letni elektromonter Sta 

inisłuu/, Urbański , zamieszkały orzv uli-
|cv Głównej 30. będąc w stanie pod
chmielonym, wiedl i z sobą zacięte 
spory 

Znalazłszy się przed domem Nr. 64 
weszli do bramy. Tutaj kłótnia zamie
niała się w bójkę, w rezultacie które 
zarówno Stoliński jak I Urbański od
nieśli KILKA poważnych RAN c iętych i 
t łuczonych d o w v i CAŁCRO CIAŁA. 

Na M I E J S C E wypadku p rzyby ł y za-

letnj. Władyi 
zamieszkała w 

Rózga, pobita 
odniosła rany tłuczona 

3o->tna. 

. v i . w u i i i u w m a -
dze policyjne, które z l i kw idowały bójkę, 
wzywajne pogotowie ratunkowe. 

Uczestnicy bójki , po opatrzeniu ich 
prze? lekarza w lokalu 8 komisariatu, 
zostali pr?"'Yic7icni do domu. (p) 

O b n l ł e n i * z a r o b k ó w w p r z e * my4<e. 
. . . - _ . „ odniosła rany tłuczona dłowWu 
W Tomanowi, , przemysłowcy ra- i e r , i o w € J > \ > 0 l,karaktar,a° 

proponowali robotnikom obniżenie cen f . p o f J o t o w i e r l t nlka płac o IS do 20 procent. 
Zc Zgierza także donoszą nam o za 

proponowaniu obniżenia płac do 2f>%. 
Wobec tego związki robotnicze posta
nowiły przeprowadzić akcie zmierzała* 
ca do uniemożliwienia obniżenia cenni
ków płac. 

kłady trraf 
15.11 

kł. Inne p 
iwyrodnUił.go o j c przewiduje 

*ry i nieludzk' czyn znajdzi^' < ' > w n a Z 1 P̂ dlie- W zwir 
przemysło' 
skarbami r 
sce wagon 
nvch, izba 
sprawie ur 
niezadawa 

Retkini pod Łodzią, wydarzył się tragi- P rVhodnlów, którym po wielu [ ^ J L J u 
czny wypadek. Na lodzie n i e w i e l k i e j wydobyć z pod powPJf , , 
lecz głębokiego stawu urządziło '.^łoki chłopca. BSSt i 
ślizgawkę kilkoro dzieci w wieku od I A W / 3 - . e l i i i Stanisław Obr.ga, B J ; 
5 do 12. Mimo ostrzeżeń starszych J o t ł } jMzamU»*kalego w Retkini f l D

r ^ „ 
dzieciarnia bawiła się świetnie. ^ W 100 r a K O W -

Słaby lód zaczął trzeszczeć pod cii £
w

'
o k

>chłopca po przeprowad M , n M ( k , 
żarem i w pewnej chwili załamał sie. * . h f i n a c h sądowo • lekarsk „ j . ™ 'io 

Jeden z chłonców . . łnn. ł nn*?.>!Y&*ao rov "nje^niesj 

klej . złoż( 
i z u ze 106 
owe}, ze Yt 
Vtarvmonc 

i -tyczni. . W dniu w c z , ^ . ^ J J W - T 23 . ! . tn l . %flgj^ 
godzinach popołudniowycl i r i U , l l c k a ; . ^fybotna. Zawezwany h , 

podwórzu przy ul. Pomorskiej 39, * | k a r * poii-ow^atunkowtjjo po udzii ? " ' v

t l ! n

w i 
przygnieciony wozem 

z ładunkiem lodu 

Zwłok i N I N W N UUANEGRJ roooini" 1 . . 1 j rży l i 
ka kolejowego zabezpieczono na mie is iu j XV 
wypadku do czasu przeprowadzenia ko 
misji sądowo - lekarskiej. Michał Gór 
niak osierocił żonę i dwoje dzieci. 

Chłopiec podiflą lodu. 
Tragiczny fittabawy. 

Łódź, 4 stycznia. W dniu wczorr-j- I/Śudem ̂  im^ r,c\ 
szym, w godzinach popołudniowych w przerażonych dzieci zaa . r f , 

ragi- KHODNIÓW. k tórym po w.e lu ^ d t 

' pewnej chwili załamał śle 
z chłopców utonął, pozost /V a a n o r 0V« 

Woźnica p- gór| lodu. 
Kronika Poqota &Qtu*kowego. 

Łódi, 4 styczni.. W dniu mJ^^f**^ do 

b i 

'30-letni Jan Majchrzak, woźnica,' 
mieszkały przy ulicy Dworskiej 99, 
chrzak odniósł ogólna, ciężkie obr a 

ciała. Zawezwany lekarz pogotor" 
tunkowego po udzieleniu pierws^* 
mocy, przewiózł ofiarę wypadr 0 

szpitala. 

W klatce schodowej domu FI

,_\1' 
cy Staro-Wólczańskiej 17 na<" 

została _grzez ni**"»anych sprawi 

>ern nar»rm' 
rfłowv>«««' 

niu pierwszej ptnocy przewiózł de * . d o u ż y 1 

łatkę do szpiti mi.iskiego św. Józ n ) e c o 

przy ulicy D, w nowski. | . Przycr * r z y 

rozpaczliwego kjku, brak łrodków d z i a n e ji 
* ' A e • c». domów 

Około godsi» o wieczorem p i y t e a t l 

zbiegu ulicy Wófcansklei j Czerwe*^, . a r t 

ugodzony został pier nl.znanego spri ' j e , 
c« nożem w bok 7-letni Ludwik S4Tarnawa?", 
czewski, niewiado%g0 miejsca zamii ̂  stanisia 

Pomoey udzielot m u w pobUsklej Bełskim! 1?. 
cssUcy Kasy Chbryti, , Korczyńskć 

— — — ^"'Między inn 
f n e r w o w a " . 

„Niech pan 
Goldberżat i 

M e c h a n i c z n a f a b r y k a r a m , s k ł a d o b r a z ó w 1 l u s t e r 

J. C W I L I C H 
Łódź, ul. Narutowicza Nr. 11, Tel. 153-35. 

Wykonywu ie i poleca 

RAMY OWALNE, STYLOWE, LISTW0WE, 00 LUSTER 
oraz o p r a w ę o b r a z ó w w s z e l k i e g o r o d z a l u i to W dowolnych ilościach. 

Sprawców tajemniczego nr41 P0' 
szukuje policja. 

• • • 
O godzinie 6 po południu J * , f | j a ' 

niu własnem przy ulicy Żytr U s i ' p ; ' wacry 
wała pozbawić sie życia p ^nrp ' 0 * 3 0 groszy 

Odczyt o kolędach 
w y g ł o s i pro, P o d u l k o , 

Łódi, 4 ilyetwla. )zM o godz, >,j < Wielkie 
w sali Katolickiego Uwersyletu R»o; p r z e p ł 8 Ó w 
niczego przy Gdańci.j 111 o d M * kateRoryJ . 
sie odczyt % P«ezroczmi na Umaf « tańców W 
kolędach". ^. kazjaQhiiV« 

Odczyt wygłosi prolpodulko. ^ 
hpśW i 

mów, admi 
lów i pens 

MECHANICZNY \KŁA.D STOLARSKI » 
— - a » — *» — m — wykupić 

• prya ZILL! M . S j U F M A ł V Łódź, Pllsudsk'0 w podw fa\ poalad. B. .klad.ie w...lkl.ffo W» MEBLE w k0mpl#Uch { p9J9tfńmt • Ceny konkurencyjne. ^ " P r u j e m y aaygaaty Z, K, D. —̂ 
K I J O . O Ż W H K O W E . D . 1 S r d n l „ . . t , p n y c b | N O W O R O C Z N Y W , . I K ) , L L M C A L K O 

n Ł r p i i rai, ̂ mTT ATlL Xl ^ ™ W 1 C 1 3 M 5 W , O N Y P ° P ° » ^ » P t . 

7 A T A J E M N I C A L E K A R Z A 
LF% W ro!"„h.«i6.r.y'J:i "ARJA GORCZYŃSKA, ZBYSZKO SAWan. LUn«« «n. K l U ó . b J e p o 178. 

W rolach g łównych: M A R J A G O R C Z Y Ń S K A , Z B Y S Z K O SA W A M I u r m / r z e 

I K A Z I M I E R Z J U N O S 2 A STE?0%VSKI „ 7 a A W A > « . L U D W I K S O L S K I 

r r B t A »»̂ Ô SKL N.d pr 0 l ! r .rn: D O D A i E K D Ź W I Ę K O W Y 

s»«,pny P r o g r . m : W A L C M I Ł O Ś C I W ,o!.ch główny- U i i m n . Barr,y | wHU ^ 2 , ^ 

AKUSZERKA Piplkowa < f > w a a a C * , a r -
ska Petersburska Akat)em)3'm u J e M m ó w ' e 
nla. Piotrkowska Nr 132. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA ŁODZ-PIOTRKOW 
Autobusy n . powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o kazdei pełnej 
godzinie od 8-ej rano do 2U w wiecz. z u l . VV ótcsańakte) 232, przy 

Dworcu Południowym. Czas orzyiazdu ćodz. 1.30 cena 3 SO gr-

I WESOŁY KĄCiK 
i T e a t r R e n j i u l . Z g i e r s k a N r . 17 

M U M J U I H J I uunnJ Ijl 
Smakowita sałatka karnawałowa 

w 18 częściach. 
dni pnwM«Jn'« dwa pr«-ilttawltnla 7.15 

> V 15 wlaci w ioaoty. aiffdlłcUi dni priad-
>wląl«ctnt i twiqt«czae pn 3 priedsUwisnia 

Uojaid woyitkicni lramwa>ami. 
i*-.--<»w M M M M •aaaesjBessaeaeaeaei 

DR 

S G M M E R 
Ul. 6 SIERPNIA 1. Tel. 220-26. 

IRO^y tkdrS., W JIIK-rycme I kobitce. l.»moa 
k W A RCO W a. 

•••>Jz. 9—12 i 5—9 OdJzWna poczekalnia' 
»'» Md. W nitii^iŁie od 10—l i 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przylmule od H - 9 rano. ,\ 8 — 9 wlecz 

VV nied/iele I <wicfa od 9 do I po pol 

MLEKO 
1009—2000 litr. mleka 
w gatunku w y b o r o w y m dostarczyć 

może codziennie 
Z w i ą z e k M l e c z a r s k i Łódź, A l . K o ś c i u s z k i 2 9 . 

Or. Jan Dobrowolski 
Choroby skórne i weneryczne' 
Godz. przyjęć 8—9, 1—2 i 7—8 
K a r o l a 26. Teleion 118-04. 

STAIY uboczny zarobek' b " " " " ^ B 
fodnoiol starw pp. u r z ę d / m e r y d w«J*kr> 
*t I t d. fschowoM ztił' O o*l>odarczy 
Ząkfad Kredytowy. L w ó Z ° W a 

NA KARNAWAJ D Z W 4 , l 6 3 - 3 ° P o ^ 
iowic Krawiecki* K i e r s / 0 m , k l , s " 0 9 , r «d-
iwieźa garnitur smoking/ *i- * * ł r a k o w y 
zl 4 10. suknię zł. 2,80. 
! odesłaniem. 

10. 

» ;2*<-f POKOJOWE mtewka,, 
kich punktach miasta, w » u r v 
za komorne mfet !^ M * e ' 

Kofcłuszkl 27. te!. 14 

ii.ca oraj .Pwruca' 

3 z odebraniem 

Łódzkiej. S l M K awt Przyb/fa, 3. 

P A N I E sainterewwane »yc<«. mon etrtt 
mad posady. Piotrkowa*, i 7 «, wmm & 
cyna I piętro. 

IEKCJE muzyki na skr»ypc,Ch 
gitarze Oplata n hks. Zlelons u 

KUPS FILET ręczne* 1 0 P r a c a " P E Ł 
niona. Wyuczam h / C C 2 n y c h - maszyno
wych toledo. aplfka/ e r i f . c k * r°bot« 0 T a i 

Teneryle (złote ser 

, ' I I 

OALANT Zofji, „i. Sierakowski 
lcgtt>-macje. wyd.uu s firmy |. |r 

Piotrkowska 18. pra( yna 
Kaufmanowa, al. U f E R i SZ^V, maszynę Sinren 

natychmiast. Składowi 25 » » . . 
" *• PARTER. 

U 

a. p 'jiaajMitt 

ier« spripea 
3. parter. \ 

• »̂b7iiieV* 
Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
<ONSTANl Y \ ( ) W S K A 9. Tel. 127-81. 

SpeciJlistit chorób uszu. NOSA. gardła i płuc. 
Przyjmuje od 12 — 2 I 5 - 7. 

Od 10 - I I l od 2 - 3 w Lecznicy. 

POLECA - przy*" 1 1!* «tlo» 
i u > l A u l e c z a y n a , Ł z o k C l , , o n l a M " ] lacych znajomolc'. ułatwiała 

' ym. Usuwa przyteplo-1 poznanie _ matr monialne piśrc* 
dmon»trowa«y spT ̂  ^ ^ 1 ^ ^ No« ^Zarzc vsks » . 

7 , L W e Ł p , a w l c » t>o«M a l» - e i l Solidność. Wybór di ck"wan«. Zadr . , . , , „ , „„ . . 
. a A > Ltezkl koło Krakom' 1 J ' ,, , , ; 
broszury. Adres: R N M I L T T tlui >ca (katoliczka) 
T A r i m i n N Y ™ ( i * n , u 1 flrłn" l e o f l K f A ' n l e m do bezdzletnclP malterU wa. 
, e w s k u Stefan Małachowski. ~ 
rtycznla 1931 r. c h o tyro Staszew- W SPRAWACH t^tecznych, spadkowy* 
zlecenie Tadeusz sprzedaży nlert^on" 1 I Innych mfarma-
ski uaieważnta I dzJela. Tam/* d o sp^edanls k.Uzkl 

a fotowi* 
Ołerły * 

POTRZEBNA 

graitczne B. sŁ 

mtrolfea«orka. Zakłady i J ^ . ' ^ ~ * ' * ? * » t o kalefkl r « 
H. Cecldniatia 51. T J X ' ' ^ wtjfcl 

rano, 4-J P ° Południu 

ro», jtl|S», 

• 

Or. J. NADitiŁ 
AKUSZEi tJA C H U K O B Y K O B I Ł C t 

godz. przyjęć od 3—5 po poł. 
Pooio>ai<a tir 7 tel. 127K4. 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
SPECIALISTM CHORÓB SKÓRNYCH, WENERYCZNYCH 

I MOCZOPŁDOWYCH, 

LI . Ceslelniana Nr. 43. Tel. 141-32. 
'rzyjinuje S - Ul. 12 - 2 I 5 — 6 w nlerMHe 

I iwicia 9 — 1 . 
Dla nad oddzielna ouezekalr 

POSIADAM lo ś r 6dmteictu z całkowttem ^RT^lŚLAwTwol aA i 1 ^-
trrządzetWem ^ r a - naoajacy st« aa ekspe-! ̂  k a r t . «J Prywatna «0. 
dvcie. kZl>i oraz kfUca t y a i ^ , łe- jW

 K U • t o i l , t dycie. hurtew'0- o n z k " k a 

tych. Oczeku?"^^ 0 0 ( 1 »$ r 6dmleśc*' 
•Baaaâ HH^̂ ^̂ ^̂ ^ * 
2 LUSTRA • B o w e tar* 1 spwedam, n!!c« 
11-80 Llstoptl" P'' 1'' 0- H -
PRZyjE2Diy wcowa z Warszawj', poszu 
kuli pracy m a t ^ Prywatnych, po c*njrh 
P r z y S t W n y < : i w a i U k a « * «*• 

PRZYBLADŁ sie ptts sam 
hrajtJa ra zwrotem k<**,e» 
Kwlatkowti. 

POTRZFNE dwfe 
zjflaszaćlc ul. Mostr 
47 m. 4-

de W U F I T W ^ a . 
' Nar u |**rtvą l1 

leeaj. 
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córka 
arzen 
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Zycie \ B A R S Z A \ V kilku 
wał postcrt w i e r s z a ^ 
R S I S M Preliminarz b u d ż c t o ^ j s t r a t u 
algo J ł . * * 0 1 - WTTWTWJR « J T nrzewi .arego w p r z e | c w n a z a r z ą d a*tracyjny 
, , piasta przez przedsicbiol MIEJSKIE 
juz od. cz * . ] | m stanowiących różniCpjy,, JCh 

YYDALKAMI, a dochodami feajnetm: 
l i e6rkami,M v.(.-z TRAMWAJE 15.167.240'iyrckCK 
ą. Czynu Wodociągów i kanalizacji -»OOO z l . 
T J O żona. gazownie — 2.500.000 zł., Ł j tar-
;olerować, jowiska zwierzęce — 944.2* Z ak lad 
zwracanie oczyszczania miasta — 205.̂  NIJCju 
ten, bvły kkie zakłady zaopatrywania^ A v y 
zęste dość ' - 162.953 zl.. „AfcrH" — 102-J z a . 

kłady graficzne — 41.880 zł. . n o w . 
dali się donie — 15.115 zł., łącznie zatci%b4-i 

kł. Inne przedsiębiorstwa mg n i c ojca. przewiduje w swoich budżeta^clc-
vn z n a j d z i ^ ó w m zarządy admin is t racy j .^ ta . 

W związku z napływającemfcby 
przemysłowo-handlowej w Ŵ JC 

H a skargami na usterki używanychbl -
sce wagonów sypialnych i resty j . 
nvch, izba przeprowadzi ła w po\ej 
sprawie ankietę, której wyn i k i wką 

. . . . r niezadawala iącv stan wagonów \-
nn VSSX V C H

 i restauracyjnych w Polsek 
p " .podstawie tej ankiety izba przemy) 

p p nandlowa w Warszawie zwróci ła \ 
R OBR* (Ministerstwa Komunikacji z protj 

o - ł l " i ' ' -2b "adan ie tych niedomagali i usurl ne tami Bu i * braków. 

Taremnitze własności teei dziewczyny. 
Z a g a d k o w e pukanie . 

„Komedia omyłek i zabobonu". 
Przykre skutki podobieństwa. 

Stukanie rozlegało edę z tą samą, co przed czem wyjątkowem, bowiem — jak po 
tom eiłą. | wszystkich wioskach — tak i w Przymiło 

Ktoś rzucił myśl, ze to może poprostu wie można, poza ludźmi rozsądnymi i 
szczury hałasują pod podłogą. Oderwano mniej lub więcej oświeconymi, zna.eźć 
więc deski podłogi: szczurów nie było, a!pewien odsetek — naiwnych i głupich... 

Łód i , 4. 1. - ^ -W ioska Przymiłów (po 
Z Katowic donoszę: |scowe, oraz lekarza. Robiono cały szereg } a s k i ) niczem z pewnością nie różni 
W małej wiosce śląskiej mieszka rodzina prób i doświadczeń. Dziewczynkę położono s j ę zasadniczo od wielu innych wiosek, 

niemiecka Rasclików. Ojciec, matka i pic- na płaszczach gumowych, stół i łóżko zaopa rozsianych na obszarach Rzplitej. Rów-
cioro dzieci. Jednem z owych dzieci jeet trzonio w gumowe kółka. Nic nie pomogło, nież mieszkańcy jej nie wyróżniają S'"c, ni 
9-leUiia Greta; dziewczynka dotychczas nie 
odróżniała aię niczem od innych dzieci, ale 
oto pewnego październikowego dnia usły
szano obok niej jakieś 

tajemnicze pukanie. 
Od tej chwili gdziekolwiek dziewczynka 

się ruszyła, szło za nią owo pukanie, wydo
bywające aię jakgdyby z pod jej stóp. Kie
dy mała leży w łóżku, pukanie wychodzi 
jakgdyby z pod łóżka kiedy stuknie w 
-ciun-;, odpowiada jej cała gama stukań. 

Rodzice przerażeni tem niewytłumaczo 
nem zjawiskiem .próbowali już wszelkich 
środków. 

Wysłali małą Gretę 
z domu do dziadków, 

Z takiego wychodząc założenia — nie 
należy też zbytnio dziwić się, że w Przy 
miłowie wydarzyła się w l ipcu ub. roku 
taka cudaczna historja: 

Do wioski przybyła jakaś kobiecina i 
jucznej różdżki źródeł i studni i oświadczył wędrowała od chałupy do chałupy, zbie-
że pod domem Rasclików znajduje się pod r a ' ^ c datk i . 

J - . - : „ . i . : : » J Pom. in. zapukała również do zagro
dy Józefy Bartoszkowej. 

Bartoszkowa ma snać miękkie serce, 
a również — starą schorzałą matkę. Nie 

pukanie, dopóki dziewczynka była w po-
oju, nie ustawało 

ani na chwilę. 
Wreszcie zjawił się w domu Rascbków 

specjalista od wynajdywania zapomocą ma 

•riamne źródło, albo pokłady miedzi i i e 
dziecko reaguje na nie tak, jak różdżka ma ^ 
giczna. 

>»%• I jest fakt, iż pukanie idzie za Gretą wszę-
Rarsalikowie nie są pr»n?ądni. Postano- dzie, gdzie się ruazy, nawet poza granice 

wili więc wyjaśnić całą sprawę na trzeźwo, łomu. 
Sprowadzali do swego domu władze miej- • 

<RATECZK1. 

Krówki na ctrazej łqczce. 
rzeprowad 
• Ir karsk Ministerstwo Robót Publicznych 

Zimą o lecie— 
Krowy oddawna stanowiły przedmiot | giński j posyłał stale swego chłopca, by 

pasał krówki na łączce'kolejowej. 
Gdy to się zdarzyło raz, czy dwa, M i 

chałowicz nie zwracał na to wielkiej u 

stnła Bafb 
/ezwanj 

wióz^de* ) 9 " J t e n b e d z i e r > r a w d °P "d ( ) »n ie oddal i ła ludzi;' by nfe r 
o św Józ^ V d ° u ź v t k u n a l e s , e n l r o k u 1 9 3 1 1 b «-Wti», a ty lko wołowiną. Młode krów-

p „ v c I2i« nieco większy od ostatnio wykona- niej są skromne i zgodziły się, by ich 
środków i c j r ° p r z y u l - Marymonckle j , gdzie prze |co nazywać cielęciną Cielę jest to 

zorem 

widziane jost .stopniowe powstanie bio
tu , domów mieszkalnych. 

o - * • * 
i p , ' W teatrze rewj l „ N o w y Ananas" pod ' .„JTKIER. art. Walerego Jastrzębca odbyła 
, ,5»5 T

8 PS się. premiera rewj l pod ty t . „Zawiany 
. ° * karnawał " . Udział bierze cały zespół 
sca I U N U Z T S t a n j s | a w a o rską . Hanką Runowiec noKu.Lt-i k t * . I. Skwlerczyńską. J. Borońskim, S. 
pobliskie, B e l s k ł m > j , Wel inem I para taneczną I. 
^ ^ ^ ^ Korczyńska — A. Snieźyńskl na czele, 
^• • •^F 'M iędzy innemi numerami: „Nie bądjt-tiMfc 
J Jf nerwowa", „Dz iecko się ujodźlfd?.,, 
UDCN . Niecli pan nie dzwon i " , „Koleżnnka 
dulkof' Goldberżanka", .Po l i t yka w kuchni" itd 
1 godz. I 
FU

 Ł^IU3* przepisów meldunkowych jest zniesienie 
\ JJJW kategoryj „ s t a ł y c h " 1 „n ies ta łych" n.ięsz 
tema M FAFCFTW Warszawy , co przy różnych o-

„ I L , tta«k*zj»CN życ iowych nastręczało B. wiele 
IUJCO. w^L^ j tu^CJ I FOCMALNOŚCI. Właściciele do 

mów, administratorzy, właściciele hote-
lów 1 pensjonatów V Warszawie będą 

^ S l T ł m i i s i e l i w okresie od 1 do 15 stycznia 
wykupić księgi nowego typu, a do 1 lu
tego zaprowadzić je całkowicie. 

IWRAIULE f inansowo - podatkowym 
i ł r f i^4Pi«mo do przygotowania zawia-

' n łatn ików podatku lokalowe-
\vie w y m i a n i tego podatku na 
Uwiadomien ia te będą roze-

:resie do 18 stycznia. 

Zjawisko to miałoby wiec zwiąrek z mag f L " " " . " ' " * " • « ' 

, le to nic nie po^iogło: pukanie poszło a a ^ y a n e m . Ale Z pogjądem tym sprzeczny g j " t l i f ^ ' "kwestarkę k.l 
„ i . TX JjKoma groszami, ale również zaufaniem 

do znajomości sztuki lekarskiej oraz „si ł 
nadprzyrodzonych" tejże „kwestark i " . . . 

Matka Bartoszkowej chorowała już 
od dłuższego czasu na cały szereg dole
gliwości, więc żebraczka zapuściwszy 

się z gospodynią w pogawędkę i — wi
docznie oceniwszy należycie jej poziom 
inteligencji — oświadczyła wkrótce: 

— To wszystko jest wielkie głupstwo 
Choroby to są — jak się patrzy, wpraw 
dzie — ale to wszystko 

można „zażegnać". 
Trza ty lko zmówić takie specjalne zaklę 
cie na kamienie wątrobiane, to to odej
dzie jak nic. I kołtun wewnętrzny moż
na też zażegnać. Wszystkie choróbska 
można wypędzić z człowieka 

t r z a t y lko umieć. 
— Moiściewy — zawołała wtedy, za

intrygowana do żywa, mądra Bartoszko
wa, — a wy to umiecie? 

„Kwes ta rka" pociągnęła nosem, — 
wzruszyła ramionami i odparła obojęt
nym tonem wyższości: 

— A może ta nie? A bo to jednego do 
piero wyleczyłam, i to z gorszych nawet, 
niż te choroby? Niejeden mnie ta bło
gosławi przecie... 

Umowa szybko sanęła: „uczona", o-
beznana z naaprzyrodzonemi siłami przy 
rody żebraczka, wzięła od Bartoszkowej-
8 złotych jako „honorarjum", wzsmian 
zaś „zażegnała" choroby matk i Bartosz
kowej. Wypędzi ła „dokumentnie" z or
ganizmu senorzałej staruszki kamienie 
wątrobiane i jeszcze k i lka dolegliwość*... 
Ty lko koł tun na głowie opierał się jakoś 
nie chcąc tak natychmiast wynieść się a-

udowało w Warszawie urzędnicze fo je j ciekawości. Nie mogłem np. w mlo-Mije mieszkaniowe: przy ul. Nowowtyeńczych latach zrozumieć, dlaczego 
kiej. złożoną z 66 mieszkań, na Źolilrowa nie zafunduje sobie do swego 
ZU ze 106 mieszkań, dom przy ul. TojJnętrz.a specjalnego aparatu, k tóryby | wagi, wychodząc z założenia, że trochę 
owej .ze 121 mieszkaniami, dom przy Izwoli ł j e j zamiast samego ty lko mleka [kolejowej t rawk i krowie nie zaszkodzi. 
Vlarvmonckiej, zawierający 36 miesWać ludziom odrazu gotowe mnslo, 
<ań. Założono fundamenty pod dołetankę i t. p. Urządzenie takie bvło-
nlcszkaniowy przy ul. Marymonckie)niezwykle dogodne. Naogół krowa 
oboty wznowione będą na WIOSNA stworzeniem bardzo skromnem i u-

Wie lk iem 
• • • 

udogodnieniem nowych 

«««< 

R o l e * tańca 
OŁA TR«1VKHAUSA 
I. O.PfJ*"^ N. Ch. w Polsce 

WtlRZEJA N'. 17. teL i 0 7 9 J 

grupach I o d d z ! e l " ' ^ l cwarancla 
•arne w stylu anBlelski„ , o s t a ( n l e 

nowości. 
. e praktyczne tylko dla u c W -

prosie krowy, ponadto znane jest 
. , t e jest głupie, {ak ciele. Ciele mo 
ać także majowe, chociaż nie wiem 
ago majowe cieię ma być jeszcze 
bfcj rjłupie, niż np. czerwcowe. 

twa wołowiny rzeczywiście bardzo 
nuaws/e intrygowała. Przecież wo-
łó i t wśród zwierząt niewiele, w każ 
dytye mniej, niż wśród ludzi, dlacze
go I winy krów, które głupawo daią 
sięiyaaćY twalać na woły? Biedne 
,woł*S£U.»jui\x,mody > ty lko .wołowi
na pomu^a nam dawne ich istnienie.. 

A N NA 6 MORGACH. 
K » zmartwienie mini Józef Ba

gińskibtieszkały w Widzewie, gminy 
Chojnlf l iński posiada w Widzewie 6 
mórg 1«. co Zważywszy na bliskość 
miasta 'owi wcale niezły mająteczek. 
Na zieftyej Bagiński hodował to, co 
8i*{ zwyP a ziemi hoduje, a więc kar
tofle i ijpszenice, ponadto na łąkach 
pasał swfrówki. 

Rzecaadomą jest każdemu zdro
wemu czfkowi , że zawsze lepiej 
smakuje », niż własne. I chociaż 
krówkom tńskiego osobiście obojęt
ne było, c skubią t rawkę, to jednak 
Bagiński aby skubały one każdą, 
ty lko nie je 

Poniewalcie same zasady wyzna
wal i p r a w i e V S C y S ą S iedzi Bagińskie
go, tedy stal|y i a m między niemi ja
kieś nieporofeni^ które jednak po 
sąsiedzku zakno. 

K O L f f A Ł Ą C Z K A . 
Natomiast itorze kolejowwm znaj 

dowala się łąklejowa, której prawo 
używalności p« l dróżnik Kazimierz 
Michałowicz, frwe, to państwowe, 
a państwowe - * f sze . rozumował Ba 

Gdy jednak Bagiński stale już pasał swe 
krowy na cudzym terenie, uprzedził Ba
gińskiego, że gdy nie zaprzestanie pasa
nia krów na kolejowej trawie, k rowy zaj 
mie. 

Bagiński jednakże nie słuchał dobrej 
rady, ty lko dalej robi ł swoje. To też gdy 
18 czerwca r. ub. znowu chłopiec z jego 
krowami udał się na cudze pastwisko.— 
Michałowicz zawiadomił o tym fakcie po 
licję. Wydelegowany posterunkowy przy 
był na miejsce krowiego przestępstwa, 
k rówk i zajął i spisał odpowiedni proto
kół. 

W rezultacie tego protokółu Józef 
Bagiński stanął przed Sądem Powiato
wym, który za bezprawne wypasanie łą 
k i skazany został na 3 dni aresztu. 

Jerzy Krzęcki . 

bale dziś nas nie stać!... 
Bawmy sią skromnie i tamo. 

zaczęliśmy I 

le żebraczka pocieszyła Bartoszkowa, ż< 
to jest „kołtun wewnętrzny", że do nie 
go trzeba się specjalnie zabrać energicz 
nie, więc ona przyjdzie do wsi jeszcze 
raz w dniu 25 lipca i wtedy wypędzi go 
z chorej radykalnie. 

Długo czekała mądra Bartoszkowa na 
„lekarkę". Nietylko bo 25 lipca minął, a-
le jeszcze wiele tygodni do tego, a „u-
czona" żebraczka — oczywiści* — nie 
pokazała się już... Zaś chora matka — nie 
czuła się jakoś ani na jotę lepiej, mimo, 
że wszystkie „choróbska" zostały z niej 
tak radykalnie i umiejętnie wypędzona... 

A l pewnego razu — będąc w Zduń
skiej Woli — Bartoszkowa poznała na« 
gle na ulicy „uczoną" kwestarkę. Naro
biła krzyku 1 policja zaaresztowała wska 
zaną przez nią kobietę. Była to niejaka 
Teofila Michalakowa, mieszkanka Zdun 
sklej Woli. 

Sprawę skierowano do sądu powiało 
wego w Widawie Michalakowa zaprze
czała energicznie na przewodzie sądo
wym, jakoby wogóle coś wiedziała o ca* 
łej „kuracyjnej" historji, sąd jednak ska 
zał ją na dwa miesiące więzienia, 
ponieważ Bartoszkowa stanowczo i nia 
zaprzeczalnie stwierdziła, że to właśni* 
ta Michalakowa była ową znachoiką. 

Ale na tem długa ta pocieszna histo
rja bynajmniej jeszcze nie skończyła się. 

Epilog jej rozegrał się dopiero wczo
raj w łódzkim Sądzie Okręgowym, do ktć 
rego zwróciła się Michalakowa ze skargą 
apelacyjną. I tu sprawa wzięła całkiem 
inny, zgoła nieoczekiwany obrót: 

Michalakowa została uniewinniona. 
Przeprowadzone w międzyczasie do

chodzenie policyjne bowiem ustaliło, żt 
w Zduńskiej Woli mieszka niejaka Apo-
lonja Torbus, która — istotnie — znana 
jest z tego, te zajmuj* się znachorstwem. 
Ponadto owa Torbus Apolonia jest 

uderzająco podobna 
z wyglądu zewnętrznego do Michał "ko-
wej. Ponadto jeszcze — Michalakowa dc 
wiodła przy pomocy licznych świadków 
że nigdy prawi* nie opuszcza domu, za
jęta jest bowiem gospodarstwem i nigdy 
ni* była w Przymiłowie. 

Niewinność jej wyszła najaw całkowi 
cie, nie ulega wątpliwości, że Bogu ducha 
winna kobiecina nie potrafiła jedynie 
przed sądem w Widawie przytoczyć 
przekonywujących dowodów swej niewin 
ności... 

Teraz dopiero więc stanie przed sądem 
właściwa winowajczyni: Apotonja Tor* 
bus, „uczona" znachorka, — żerująca na 
ciemnocie ludu wiejskiego. 

Czy nic pocieszna „komedja omyłek i 
zabobonu"? 

PETTIT. 

Tegoroczny karnawał 
pod znakiem zapytania. 

Jedni twierdzą słusznie, że Jest k r y 
zys gospodarczy, ogólne zubożenie mas 
zima ciężka, zwama już dziś w Europie 
„czarną z imą" ze względu na 

18 mlljonów bezrobotnych. 
Ci mówią, że karnawał w takich 

warunkach będzie bardzq kiepski. 
Inmi znów powiadają, że właśnie dla 

tego. że czasy są nad wyraz ciężkie 
Łódź będzie się hucznie bawić. 

Lata ubiegłe dają nam mnóstwo przy 
k ładów usprawiedl iwiających ten 
nunikt widzeń'a 

Łódź zna ciężkie bardzo czasy 1 kar 
nawały, które przepychem swym mimo 
tych ciężkich czasów, oszałamiały lud
ność. 

Poza temi dwoma diametralnie 
sprzeczneml stanowiskami istnieje jesz
cze trzecie. 

Jest to znowu oplnja świata kupiec
kiego. 

Tuta j otwarc ie znów się mówi że 
[cM] karnawał zawiedzie, k ryzys ku-

"eszcze groźniejsze Dtectwa 

przyniesie rozmiary* 
Niety lko kup iec twa ale I najróżno-

rodniejszych gałęzi przemysłu. 
— Nawoływania do bojkotu karna

wału — powiadają kupcy I przemysłów 
cy — to sztylet wymierzony niety lko w 
nich ale i w mil jonowe rzesze pracobk>r 
ców. zatrudnionych w handlu, przemy
śle i rzemiośle. 

Jakże tedy wyjść z tego sprzeczne
go koliska interesów I warunków bytu. 

Jedna może być ty lko na to odpo
wiedź. 

B a w m y Się — skoro mamy ochotę. 
ale 

bawmy sie skromnie, 
a nadewszystko — tanio! 

Śmiech, zabawa taniec użyte w nra 
rę — to zdrowie, wypoczynek dla zmę
czonego pracą codzienną mózgu i sko
łatanych nerwów. 

Nie jest jednak zdrowa taka zabawa 
która wywo łu je ruinę budżetu r o d z h -
nego powoduje fatalne zadłużenie unie 
moż l : wia związane końca z końcem 

Tegoroczne zabawy karnawałowe 
winny odbywać s!ę pod hasłem skrom-

W MIAMI... 

Łabędzi skok.' 

nych kreacyj balowych I wbrew trady
cyjnemu: zastaw się. A postaw się! 

Jaknajwlęcej balów I zebrań, ale 
skromnych, tanich, dostępnych dla ja&-
najszerszych mas umożliw^jących »*•• 
bawę towarzyską bez zwykłego djablc 
kosztownego ekwiipunku balowego. 

Zresztą na inne bale tak czy ował 
dziś NAS nie STAĆ... 

HES NIEBOSZCZKA. 
oiągu^dnia, w jak*°b «? *ywił i gdzie'wali go po imieniu, 1 
•«*{ ukrywa. 

Z. pewnością ji przychodził w no-
' }Tł*«c d b o k o ł j j r o o o n e g ° d o m « 

remne. 

I wówcaae postanowili 

Otóltei nocv t f
 d w a i mie»zkańcv 

trał ~ G r a i , d 
mowie ° l e m przeko-

tonące w mrokn, w « M N M O T N . U p , , 5 ^ ° 7 - o « o s ł a ł y e l , wło-
tych pel, wydawała ^ U S p i o 0 a . soiao 0 

panowała w i«J k a dmo^l w a d i d « -

iżdiyrtej, rimnej, g ^ i o w e j nocy ^ ^ _ 
. losu jakiś pie. wy. ^ przerwy.- Peth^ 

eez wszystko było da-' Chciałem właśnie zrobić ci tę samą u-
I wagę. 

rozpocząć dzia- Obaj byl i zdumieni. Noc wprawdzie by-
BTLHNT ' ™ M wy?a«^- " - y 1» ««nna , niedość jednak, by nie można 
M Z L L " r 2 y z w v R 7 a ' w n > f d ° "brony mie' było odróżntić przedmiotów przy pewnej 
ma swego 1 .na, chciał u» . .A ' J „ r m . . / . . F . . 1 

ftardła. 
Nic podobnego jednak nie miało miej- jbem rtać rię mogło, « obaj myYui Z™ 

*oa: bez przeszkód dostali - i- I i-s • . J m y . l u , . w C «> 

FCKN,-Z\Ó ilo iwadze. Wkońcu, mole nie dopisał im 
wzrok... Ale jakimże to szatańskim spoeo-

• I Ł a m U i P r z y o b i e c a l i e p r 0 

iywopo | uHfwego — niezno- Piec «—-}e'iał nnrlal, w zwvkłv. złowrogi spu 
przerywana jedP> P^x»em wy ^ ~ k » ó r . J postrachem ko- sób. Udał! się na jego p o k i w a n i e . żał do ludri przesądnych, lece^rsy™.*"™' RNĆZT " Z Z 3 " 

«zirze«nego psa 

o kierunku, z którego głos pochodzi? 
Napadło ich zdenerwowanie. Nie nalc 

s totowr 
Oferty M 

padko* vA 
formacjr; »•> 
I ros, j'»lr*t 
eiścle 9 f» 

kilkakrotnie 
•ażvli dnm. r 
Gdy znajdowali się z jednej strony 

pies zdawał się przebywać z dru-

link w samotnej wi 
^o dnia ^ » J R ^ ' ^ ; * : n « ^ N A K A ^ " J ^ Sułtan. Przyj" Grandpierre odezwał się do Petitjeana: 
.cowm, prawdopodobnie ^ ; p u » * » " j f "J «« BI^ . łodn ia ły pies' - Bawi się z nami w chowanego... J e * 
,nu serca. „ rad M d * * ź 

kadym razie diagnoza L ^ ^ J ^ u nowego P a n a -

la l Grandpierre. 
— I ja tak ie I — naznaczył Petatjear. 
Ale zjawa j u t znikła. 
— Powinniśmy byl i atrzelić odraeo — 

wyrzekł Grandpierre s talem. 
Tegoż adania był także Petatjean. 
Roseaali aię snowu dla pewniejszego •>• 

sączenia psa. Szli uważnie, badając mro*ł. 
s palcem na cynglu broni. 

Po kilku minutach sdało «<• Grandnle* 

a 99. 
todst 
- «o 

rć natiirabią, a mer w oc*« , k l W a , u * i 
spadkobierców zajął się P ^ l KII KOŃCU 

* spaaR»oiBrwi» «..! |.jt • • i n a *• , 
azał nałołyć pieczęcie na d r ^ ^iPcUicę * d n 

k t ó r e - 1 ' •ieicze w długi! 
'''nietoo ruchomą ganku, u wejscua ,°lto 

dla 

ktńry wiernie trwał przy 
00 oru. 

•eh 
*YT psa w wy-

M Y 
li si 

,'P4D.RProwadztt KONDUKT F ^ F N I U ^ H ^ R ^ } "« 
' ww. . _ j _<i V°-.*y^"^?s *Orj<ania się w 

tn pies sh l i ia ! się 
wykła. | niego. Petitjean jednocześnie doznał LEJT) 

. uporem zmierzyli ogród we wszyat- oamego wrażenia. 
razvl| dnm. nindzie nie dostrzegli.' kich kierunkach, ki lkakrotnie znowu okrą Obaj, przejęci wrmiazeoieni, aatrzymujs* 

zając dom Pomimo to nie zn i leźli Sułtana, oddech, przyklękl i , by pewniej zaskoczf* 
który jednak nie przestawał wyć. Gdziekol \ *»*• 
wiek się zwrócili, dziwne zwierzę zdawało; 
się zawsze wpohliżu. 

Wkońcu Grandpi 
rzekł do towarzysza: 
Najlepiej zrobimy, wracając do domu. 

ty pójdziesz w lewo. Zejdziemy sięgną1 Stracimy jeezcza zmysły s powodu tej nieea-
„ Ł „ u mowitej bbrtorji. Nie wiem już, co mjr-

c h r o n i pożywienie to dość dziwaczne. Ale podejdziemy go, 
rozłączając się. Okrążę willę w prawo, gdy 

Petitjean zgodził się na ten plan i każ- leć. A ty? 

to VLHT cmentarza, a gdv ni* P 
, mu W dalej , uciekł jak s*al° n y * 
pIteciile, 
owej '"Mv iii nikt nie sobaczfl ^ • 
Nikt nawiedzał , gdzie błąkał aiC W 

Jy z nieb poszedł w oznaczonym kieiunku 
Po ki lku minutach zeszli się oko w oko. 

nie zobaczywszy psa. 
i! być tutaj Petitjean oświadczył: 

'• S^C było zn-' —Słyszałem go bez przerwy. By ł z two-
B zblisk»« ^ ? ° . p r ^ l w 

^rzwl wt»^ -to ( d l l 

Rozległ aię podwójny straał, a po n'»e» 
podwójne rrcfc«tni« konanie... Wreszcie za-

lerre ,tracąc równowa- panowało beaznierne milczenie.. 2^amilkło 
. nawet wycie paal 

Dziwiono się nazajutrz T rana, że nic 
powrócił ani Grandpierre ani Petitjean Za* 
niepokojono aię. Udano fdc na ich poszuki
wanie... 

— Co do mnie mam tego dość, — od
powiedział Petitjean, głosem niepewnym.— 
Słusznie mówisz: idźmy do domu. I mniej 
sza o to, jeżeli śmiać się z nae będą. 

Znienacka, gdy już zbierali się do odej-
je j atrony. Jakimże sposobem mogłeś go nie ścia, ujrzeli wreszcie, o ki lk przez dostrzec? 

U na woły.' — Przepraszam, — rzekł Grandpierre.— 

kroków od 
siebie, poruszający snę, ciemny kształt 

—- Nareszcie zobaczyłem gol —- saws* 

Znałeziono obu powalonych na ziemi, o 
kilka metrów od siebie Każdy Z nich miał 
głowę potrzaskaną wystrzałem. 

Tegoż wieczora pies ponownie rozpoczął 
swe złowrogie wycie przed opuszczonym do 
mem na skraju lasu, lecz nikt już nie miał 
odwagi mu w tam Drzeazkodzać ac. 

Tłum. L. XL 
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Czy powstanie państwo Liwów? 
W roku ub. donosiliśmy o Jakóbie Kof 

•lanie, obywatelu łotewskim, który sta-
•qł przed sądem woiskowym z oskarże
nia o niesubordynację, którą popełnił, ro 
aicząc pretensję do tytułu następcy tro-
*w nieistniejącego 

państwa Liwów, 
królem którego Uldrysem I ogłosił się je 
fjo ojciec. 

Na pierwszy pozór humorystyczna ta 
pretensja, jak donosi prasa zagraniczna. 
«*krawa się na poważny incydent o cha
rakterze międzynarodowym, albowiem 
pretensje Uldrysa I-go zostaną rozpatry 
wane na 

styczniowej sesji Ligi Narodów. 
Uldrys I napisał pokaźnych rorinia-

ffjw memoriał i powołując się na szereg 
paragrafów powojennych umów między
narodowych oraz historyczne matcrjify 
Sródłowe o narodzie Liwów, żąda od Li 
gi Narodów, aby jego pretensje 

zostały uwzględnione. 
Memoriał i petycja znajdują się w po 

siadaniu węgierskiego dziennikarza A. 
A. Kolritca. Który, jako pełnomocnik Ul
drysa I wystąpił w Genewie z żądaniem 
• przyznanie niepodległości nowemu pań 
•lwu nad Bałtykiem — królestwu Liwów 

Dzieje Liwów sięgają zamierzchłych 
fzasów Europy. Liwowie, Kurowie i Fsty 
tamieszkiwali bałtyckie wybrzeża. Histo 
ria obeszła się z nimi okrutnie. Rosiaoie, 
Niemcy, Szwedzi i Polacy kolejno pano
wali na wybrzeżu Bałtyku, a oprócz te
go obce im plemiona Łolyszów i Litwi-
S»ow wytępiały 

rybacką ludność. 
W dobie obecnej na północnem wy

brzeżu Łotwy tyją potomkowie tego nie
gdyś licznego narodu w liczbie około 3 
tysięcy osób. 
' Obszar, który zasiedlają Liwowie sta 
nowi zaledwie 1500 kil. kw. 

Przez wieki zdołali oni zachować swą 
atarożvtną kulturę, obyczaje, język nie 

!
'osiadający żadnych naleciałości obcych 
m narodów, piękne pieśni ludowe. Liwo 

wie wyróżnia tą się swą gościnnością i nie 
rwykłą w naszym wieku 

dobrocią wobec bliźniego. 
, „ O d cywilizacji europejskiej zapoży

czyli religię luterańską, którą mocno 
przyprawili zwyczaiami i zabobonami po 
gańskicmi. t. np. msza niedzielna odby
wa się u nieb w ten sposób: pastor znaj
dzie się w lodzi na morzu o kilkanaście 
leroków od brzegu, a wierzący, klęcząc. 
modlą się. 

LfwTrwle sąrńaf1epsryrrrł marynarzami 
na Bałtyku i read carski chętnie przyjmo 
wał frh o*o wojennej pwardji morskiej. 

Liwowie są przeważnie 
zamożnymi gospodarzami. 

Gospodarstwo i dom prowadzi kobieta, 
których jest znacznie więcej wśród nich, 
n i l u Innych narodów Nieodnawiana 
przez wieki krew plemienia, stała się 
przyczyną, że w rodzinach Liwów rodzą 
śię przeważnie dziewczynki, co grozi im 
zupelnem wymarciem za kilkadziesiąt lat 

Uniwersytet w Dorpacie już od sze

regu lat zajmuje się studjami kultury l iw 
skiej i wybitni uczeni twierdzą, że zacho 
wanie tej starożytnej kultury z jej epo
sem narodowym, ślicznemi pieśniami i 
podaniami jest honorem współczesnej 
• a u k i . 

D r . m e d . 

EDWARD REICHER 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

I w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermią. Elelctroterapią. 
ul . P o ł u d n i o w a N r . 28, 

• • i . 4 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuj* of 8 - 1 1 rano 1 od 5—9 irlcci 

w nltdnt l« od *— i p. p. 
NI«i«mo*B»«h ceny lecznic. 

Morderca trzech .obiet 
Wielka obława w Brseli. 

Ludność Bruksel i żyje od k i lku dni 
pod groza napadów bandyckich, kończą 
cych się morderstwami. Pala tvch mor 
dow rozpoczęła się zabójstwem 65-let-
mej właścic ielk i tawerny „A la Bras-
sene Modernę", zamordowanej w ohyd 

Przelotem w Hiszpanji. 

ŁUROPA ZA PIRENEJAMI, 
W siedzibie władców średniowiecznego świata. 

Madryt , w ttyczruu. I A powód togo wielce prosty: Madryt d/.ił kraju, jest Madryt dzisiaj zaprawdę sercem 
_ . , . . . . . „ . . . , siejazy jeat, poza nielioznemi wyjątkami, współczesnej Hiazpanji. 
fti^eje oddnelaią H . M P « . j c gruntów J n ( ł t v o „ , , n v m , powstałym Własne jego zabytki archkekttmiczne 

od Europy — słyszy się często. Dużo ° , , . . . . • , i i_ i/-
I ' , J. ' * . . >Z motywów głownie politycznvcl». policzyć można niemal na palcach. Kann©-

w tein prawdy, lecz JESZCZE więcej praeaa. w M { ) m k r 6 | o w l f > burbońscr , l i c jego m ó w i , nam bard/o dobitnie i bar-
dv M imo licznych niewątpliwych cech od- , , . . . . j • i i • • • 

V • i i burza całemi dzielnicami dzo sympatycznie o dzisiaj, leoz prawie nic rębnych me ,e»t H.tzpanja w żadnym rufe - ^ . { _ ^ ^ ^ ^ 
tym krajem par «eel lence egzotycznym ^ % ^ jeezeze! nawet 

w Europie, za jaki naogol uchodzi. K»o je- , . / , . . 

czystrm, doskonale wybrukowanem, 1 , • 
.luksusowo niemal oświetJonem. z winda ^ 

Madryt, serce H.szpnnji, rob, wrażenie mia'osol,ow, bodaj w każdym domu, i to * 
sta typowo zachodnio-europejskiego. - Ro w i n d , rzeczywiście funkcjonująca! Sku 
b, wrażenie to n.et>lko na pierwsze wej- jac nadto jako stolic, o tendencjachriiniV * f a*l»»tyc3nie 

Pragnąc usłyszeć tętno serca Hiazpanji 
lawnej, Hiazpanji naszych snów i wizyj , 

kłębię a i f Alpuhara, 
• , . . . - ,, . • . •» iJY nwnua o IENIII-TIC|.ICH silnie R • >. ' . Z. ^ > " T u " » r « i 

rżenia, lecz u k i e po dłu.azym pobycie, oantralwtyczaiych główne siły intelekiuah J ' 7 T ."' M a u r o w l e . Napoleon, Somosierra, 

Londyńska mgła 

D O K T O R 

H. WOŁKOWYSKI 
prteprowsdril sie os uL 

C e g i e l n i i n ą 3 6 , tel. 216 -90 
SpeclaliMa chor oh skórnych I »enc-
yczaych. rlekn.Meiapla Leczaile 

lampa kwarcowa. 
c^rzyimule od K"dz 8 - 2 i od S — 9. 
W niedziele I *wlcta od 9 do I w pol. 

Dla Pan oddzielna o'>> zekalnla 

ny sposób za J c ą 

fi narzędzia. 
•lak w y k a z ^ I e d z t w o - motyweni 
zbrodni była- r a b u » k " -

Podobne ' J s t w o w y k r y t e zostałd 
w ubiegły V** r a n o - T y m razem pa 
dła ofiara r r ' r c ó w 67-lctnia samotni 
staruszka, a c l z a c a handel papieroj 
sami. St 'a ' a z a D i t a została za poi 
moca t f u c ^ a P t ekarsk iego moździ«| 
rza. U d o 3 b v f v t a k s i I n e ' że tfu-J 
czek z o s t , ' t r z a s k a n y ' i a k wskazują 
z n a l e z i o n < s k , C D i k u odłamki porcela
ny. 

O b d u , ' ? w . , o k wykazała , że mor-j 
dercy p/ , j S 'S n a d ofiarą, j jdyż nie! 
zadowopy s 1 e zniekształceniem je 
c z a s z k i , v i ą z a l i c i a , ° drutem telefon 

i c z n v r f t e n S D osób , że to samo m o 

jpowodwać śmierć. 
p 0 / przypuszcza, że obydwł t 

7 b r o d f o k o n a n e zostały przez tyci 
s a m v r a w C 0 w - w ..Brasserie Mo 
c i e r n i / 3 ' 0 2 ' 0 " 0 bowiem kawał papie 
ru g A w e t J 0 , w k t o r v n i wyciśnięt i 
b y ł y b y odpowiadające t łuczkowi . 

c>kie wrażenie w y w a r ł o zamle-
rzo^bó js two 73-letniej wdowy na 
7 W J n Brabandcz, posiadającej od 4( 
l . ^ rna ły 

sklepik spożywczy. 
NjZęśliwa kobieta odnaleziona zr> 
s ^ wielką raną na ciemieniu. Na 
^pym obok kontuarze leżał kawałek 
Jpuszka konfi tur I tabliczka czeko< 
U Wobec tego, że pani Branbandez 
|nała w ręce taką samą tab l iczka 
puszczają, że napastnik, udający kl< 
, skorzystał Z chwi l i I gdy obsługuj 

kobieta odwróc i ła się, uderzył jaj 
tk iem, przywłaszczając sobie za-| 

należy bezwzględnie atrzepnać Z obuwia pył 
ma<lryckich ulic. zraazta ozeato i do«konale 
skraplanych. Należy wyruszyć poza Madryt, 
i < u i. 1111111 i. • i do pntepnych, zimnemi wieli-

r NU di \<>-\ I N \ i i i skał Eskorjnlu, gdzie 
F i l ip I I wmióał tobie olbrzymi pałac - klasz 
tor jnko letnie mieazkanie, w którem o-
statecznie nnjehetnej przebywał, modlęc^irwcm, V 
• ic i kierując lo*ami H ; szpanji i poniekqdrtość kasy 

całego ówczesnego świata. Pani Brabandez przewieziona zosta-
Oglfldajłc meble . jakiem! się aamochca/ do szpitala, ale stan Jej n ieporwa l i 

posługiwał, twarde stolce, na jakach prz* przesłuchanie policyjne. Również \ 
s i a d a ł jiii-wygodna waskę i.-knk..-. w kn zbrodnia przypomina w niektórych1 

re j noftznno go rlo Mndrvtn, odlesłego o lwie poprzednie. 
kilometrów, oiasnę, ciemna i duszna alb Policja dokonała w całem mlcśclt 

|wc, w której sypiał nu prostem drewniui iobławy, ale bez rezultatów. 
łożu — widzijc te wa/.yMkie pomiijlki, z f 
tyzmem przecliowywnne, można dopra^ 
wierzyć w królów z Bożej łatki . Trzeba 

nie przestaie nękać mieszkańców stolicy nad Tamizą. Przez cały dzień 
się nieprzerwanie lampy uliczne. 

palą 
(ipj 

królem chyba istotnie i urodzenia I t 
znaczenia, by w takich warunkaeh nier 
wytrzymać, a eóż dopiero panować! 

Piękna Liii Dan.it 
w kasynie gry. 

P e r y p e t j e p o p u l a r n e 
a r t y s t k i . 

Jak wiele jej koleżanek, l u b i z a r d -
Nic też dziwnego, że przybywsz' 8 W 7 
wczasy do jednej Z na jwytwor t S Z V C n 

miejscowości kąpielowych nad I a n t Y " 
kiem. zechciała również spróW ć 8 W C 

go szczęścia w tamteiszem ka , , e -
I tu właśnie zaczęła się h is t 1 - . k t 0 r { * 

zwróciła powszechną uwagę w«^cych 
w tej mieiscowości znakomitf n a 

sympatyczną aktor! 
Przy wejściu do kasyna na leP 1 """ 8 ' 8 " 
wić imienną kartę wstępu,'ydawaną 
przez zarząd kasyna po postawieniu 
dowodu osobistego. Otóż L r a m i t a < w v 

brawszy się do kasyna, zap^ ' 3 ' 8 w Z , ^ ć 

z sobą swój dowód osobis " dyżurny 
dyrektor, wprowadzony i r ^ , rnłodo-
ciauym wyglądem Liii Da/V- n i c c h c i a l 

je] wydać karty wstępu. Trzeba trafu, £• 
ów dyrektor był jakimś przedpotopowym 
mamutem, który nawet do kina nte cho
dzi i któremu nazwisko sympatycznej LI 
li nic nie -mówiło. Próżne były wszelki* 
argumenty, dyrektor oświadczył, *e „nie 
pełnoletnim wstęp do kasyna jest wzrro-
niony" i że nie dej* fwiary, by nieustępli
wa amatorka ruletki miała Już dwadzieś
cia dwa lat*. Rada znalazła się wówczas 
dopiero, gdy dyrektor wyszedł na chwilę, 
a pilnujący wstępu na salę kontroler, sta 
|y bywsdec kinowy „przemycił" Liii Darni 
tę dó sali. Nie koniec jednak na tern. — 
Gdy artystka zbliżała się do jednego ze 
stołów, krupier, zwracając się do niej, po 
wiedział głośno: „przepraszam, panią, alt 
dzieciom wstęp na salę gry 

jest wzbroniony". 
Na szczęście na sali znalazło się sporo kt 
nomanów, którzy zaświadczyli, że I iii 
Damiła jest rzeczywiście pełnoletnia. — 
Wówczas dopiero mogła się ona oddać hs 
zardowi. Zresztą szczęśliwa gra szybkę 
zatarła w jej pamięci wspomnienia tyck 
perypetyj. z jakiemi związane było prze
dostanie się po raz pierwszy do kasyna 
gry. 

J j l j a n K r z e w i ń s k i , 

W szponach szatana. 
i $ P O W I E Ś Ć . 

STRESZCZENIE. 
Blanka, wychowanlca tajemniczego 

Oawltna hyla prymuską klasy 8 pensji 
FUM Mamer w Łodzi. Brzydka, nielu-
btana przez koleżanki trzymała się w 
odosobnieniu, blize) stykała sie leoynie 
• Jadzia i Outką. znanemi w klasie ze 
swych flirtów i kochliwości. Koleżan
ka iej była również baronówna Rose 
marte. która zaprosiła ią dzislej na 
przeiażdźke powozem. Po spóźnionym 
powrocie do domu. opiekun iej pan Pa-

. wlin. przebywalący w gabinecie, pet-
ay m,. dziwacznych symbolów i książek 

. powitał ia szorstko. Ody się iednak do-
yiedzial te odbyła przeiażdźke z ba 
onówną. zmiękł i zażądał aby tą oraz 
nne koleżanki sprowadzła pod jakim
kolwiek pozorem do swegr. mieszkania. 

^ Wcale nie! Nie o to mi wcale 
Chodzi. M >żesz niemi pogardzać, mo-
iesz ie s<;bie nicnawid/ieć. Ale to nic 
powinno ci nr/cs/k;id/;ić zawiązać z nie-
rttł stosunki towarzyskie Czv rnv'1tsi 
LE tych którzy u mnie bvwają. to ja 
•wszystkich kocham i szanuie? 

Popatrzał w sufit, na k tó rym w> 
rzeźbiona bvła sztukateryjme litera he
brajska „ sz in " i po chwi l i rzekł, jakby 
do siebie: 

— kaczej , wszystk ich ich nic-na-wi-
dzę.„ 

Wszystkich.. . 
Blanka z przestrachem spojrzała mu 

W oczy. ale edv przeszył ja s w y m wn i 
k l i w y m wzrok iem, uśmiechnęła się i 
wzięła go za rękę. 

— Więc chcesz, żebym grała kome-
dję?... 

— Chce. żebyś robi ła to, co ja? 
— To jest. powtarzam, żernym grała 

komedie? Komcdję przyjaźni, zrozumie
nia, poufałości. 

— Właśnie. 
Przeszedł sie dużemi krokami po po

koju, poczem stanął znów przed nią i 
powiedział : 

— Potrzeba nam mater ja lu! Rozu
miesz? Wszak mierzwa niezbędna jest 
i dla najsubtelniejszej rośl iny. 

— Rozumiesz — odparła Blanka i 
siadła znów na fotelu, jakby wyczerpana 
przeżytą sceną. 

— 1 będziesz mi posłuszna? — spy
tał Pawl in, nachyl iwszy się nad nią. 

— Będę — odparła niby zah ipno ty 
zowana. 

Wtedy odszedł od niej wo lnym kro
kiem, siadł na fotelu w kącie pokoju i 
-wyciągnął w jej stronę dwa palce lewej 
ręk i . 

Blanka natychmiast u tkwi ła wzrok w 
jego wzniesionej ręce 1 jak lunatyczka 
podeszła ku niemu. 

Siadła mu sztywno na kolanach; on 
wziął ja obu rękami za ramiona i mówi ł 
wy raźnym szeptem do ucha: 

Ufaj mi. Ja dążę do twego dobra 
Pragnę dać ci poznać rozkosz, świado
ma siebie, nie bezmyślne zadowolenie 
płc i . 

Uniósł lekką f irankę, zasłaniającą w 
rogu pokoju lustro i nachyl i ł ją twarzą 
ku zwierc iadłu. 

— Patrz — rzekł — patrz na tę 
twarz. Czy możesz sobie wyobrazić, że 
ktoś obdarzy miłością taką twarz? Czv 
te usta moga całować i bvć całowane? 
Czy może to być przedmiotem tęskno
t y? 

Dziewczyna wdrygnęła całem cia
łem i zaprzeczyła g łową gwał townie i 
stanowczo. 

Ta twarz , wyzierająca z sinej taf l ' 
zwierciadła bvła nietylko brzydka — 
bvła... śmieszna. W oczach przeirląda-
:acej się w lustrze dziewczyny- zabłys ły 
ł/.v i jedna za druną iak sznurki pereł, 
sp ływa ły po policzkach. 

Pawl in zakry ł niehtościwe zwiercia
d ło i mów i ł daleir 

— Powoli wtajemnif m cię w nie
zgłębione tajniki odwic"V"c n P r a w d . 
Jesteś Jeszcze zbyt l^etą. zwykłą 
dziewczyną. Jeszcze f :wylewasz nad 
?wa brzydotą. Wiedzfcdnak, że ta 
szpetota może stać s f r odłem rozko
szy, nieskończenie c c ' e J s z c J - mocniej 
szej, trwalszej, niż ład' bezmyślna bu 
zia, wygrywająca n f z y k ' a d konkurs 
Piękności. 

Brzydka twarz tr^l zaczęła sie 
ożywiać. podniecor s '°wamt tajemni
czego opiekuna. A 1 mówił dalej: 

— Ody 'zgaśnifW tobie na wieki 
Dragnienie pieszczą miłosnych Z jed
n y m , wybranym. /Ochanvm. wprowa
dzę cię w mister/" wszechrozkoszy-
Rozpłyniesz się 'luciem zaspokojonej 
chuci przez całko^V pierwiastek męski 
makrokosmu, w dkowitym elemencie 
żeńskim. F 

Nie rozumiai\-Swiłvch słów opieku
na, ale w oszohlfcniu. przeczuwała ja
kiś daleki, a porjny cel. do którego dą
żąc, może naz/jsze zapomni, że jest 
śmieszną. brzy?l dziewczyną, skazana 
na staropanietV,»o i całv szerejj p r z y -

rości z niem '?iazanvch. 
Oboje wst/|'z fotela. Blanka pode

szła do t rójk / *go stołu na środku po
koju, zabra ła ' * książki szkolne i czap
kę. 

Pawlin o d r z y j wmurowaną szafkę 
wyjął z nięj>*klanke i karafkę. Z karaf-
k ' nalał j ak> zielonawv płvn. opalizu
jący w śWtlę lampek elekti : -c Z ny C h i 
podał do pf^ Blance. 

— Masz — rzekł do niej łagojń le^-
pij. to cię uspokoi. 

Wypiła, skinęła głową 1 wyszła. 
Pawlin uśmiechnął się ni to trium-

fupąco. ni to złośliwie i nacisnął guzik 
elektrycznego dzwonka. 

Po zapukaniu, otrzymawszy rozkaz 
wejścia, powoli. Jakby z nieśmiałoścU 
otworzył drzwi chłopak dwudziesto
letni. 

— Schowaj to na swoje miejsce — 
Polecił Pawlin, wskazawszy karafkę I 
szklankę. 

Chłopak natychmiast spełnił rozkaz 
i czekał obok szafy. 

Pawlin usiadł przy środkowym stok 
i kazał zbliżvć sie ku sobie. 

Chłopak podszedł wolno, jakbv su 
ociągając i stanął, przestępując z n"gł na 
nogę. 

— No co? — zapytał go Pawlin. 
— No nic — odparł lakonicznie za 

pytany. 
— Jak ci idzie nauka? 
— Dobrze, proszę pana: mam na 

dzieję, że iuż teraz napewno skończt 
seminarium. 

— No więc. Komu to zawdaięc -nsz* 
Panu. 

— No więc. Panna Blanka porns 
ga cl w naukach? 

— Tak. 
— Otóż wiem, i e poza nauka i Jej 

sprawami, poruszacie podczas kcepety-
cyj Jakieś inne tematy. 

— Nie. kiedy... — chciał s j e tłwma 
czyć. zaskoczony ł e m uczoj serfiinarjun 
nauczycielskiego. 
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B I L A N S A T L E T Y K I . 
Wspaniałe tradycje Pytlasińskiego . 

Iiraci Cyganiewiczów nie znajduję jakoś w 
Polsce 

godnego naśladownictw 
Atletyka jest sportem rnało popularnym 

• nie może zdobyć sie na szersze rozpowsze 
alumnie. Należy tez do grupy sportów sto
jących w Polsce na niskim poziomie. 

Jeśli jeszcze wśród uaiiasuiików zuajdu 
Je sit,- paru zawodników, którty od czasu do 
czasu potrafi* zdobyć się na jakiś sukces 
międzynarodowy, to w dźwigali" cic>:arów 
poziom naszych atletów jest ftprtwt 

kompromitujący. 1 
Nie znaczy to bynajmniej, bv nie było 

I w Polsce ludzi silnych. Nie rflsmy tylko 
zawodników, którzy przez »i,ranny i racjo 
halny trening pomnażaliby twe sly i szlifo 
wab talenty Trudno myśleć o kodnieaśe-
uiu się poziomu w dźwiganiu «eayów, sko 
»t> aportem tym zajmuje aię tak lała gar
stka, jak to ma miejsce w Polsce, l»zbawio 
•ia w dodatku racjonalnycii wskazłwek od 
pwwiednich trenerów. 

'olsd G Ł Ó * V 

Z A P A S N I C T W O . 
Zapaśnietwo rozwija się w P 

ttla na śląsku, w Warszawie i Łodzi 
Najmćhliws.y był okręg śląski, Vóry 

l e i rozegrał ki lka spotkań niic\lzyo»rgo-
wyph ł miisdsynarodowych. Zapatnirgslą 
aof spotkali rdc dwukrotnie a Nienv 
ulegająp Berluiówi 3:4 i Śląskowi 
akiemu 9 t l 2 . 

w* marcu odbyły się w Sztokbo 
orsy udziale 14 narodów zapaśnicze m i 
.iwa Europy, w których Polska 

nie wzdęła udziału. 
W poszczególnych wagach zwycięży^ 

skiem opolskim 7:5, przy ogólnej sumie 
3450 kgr. do 3410 kgr. 

Mistrzostwa Polaki w dźwiganiu cięża
rów odbyły się równocześnie z zapasni-

czeani na Wielkanoc w Krakowie. W po-
sz/csególnyefa wagach w trójboju swyaiciy. 
l i : kogucia: 1) " V < * M J 

Weingarten (Łódź) 247,5 kgTTj 
2) Fryst (Śl.) 235,5 kg., piórkował 1) Ru
sek (Śl.) 230 kg., 2) Syska (Śl.) 225 kg., 
lekka: Fryohel (Śląsk) 257 kg., 2) Merkel 
(Warszawa) 240 kg., półśrednlai Joeka 
(Śląsk) 255 kg., 2) Zagorseński (Pomorze) 
250 kg., średnia: Munz 290 kg., 2) Eihorn 
(ślaak) 270 kg., półciężka: 1) Gęstwiński 
(Pomorze) 287.5 kg., 2) Mainka (Śląsk) 
250 kg., ciężka: 

1) Stern (Łórl i ) 287.6 kg.. 
2) Kałek (Pot . ) 275 kg. 

W klasyfikacji okręgów: 1) Slqak 20 
pkt. , 2) ł.ódź 12 pkt., 3) Pomorze 5 p k t , 
4) i 5) Warszawa i Poznań po 2 pkt. 

Mistrzostwa Europy odbyły się 23—24 
października w Monachjum przy udziale 
przeditawicńali 8 narodów. Polskę repre* 
f i l o w a l i : Mainka ł Frychel (Ślaak) i 
Muenz (Łódź) , zajęli oni w swoich wagach 
ostatnie miejsca. 

Mistrzami Europy zostali: w wadze piór 
kowej Miihborger (Ńiem.) 280 kg. (75 + 90 
—115) przed Wotpertem (Niemcy) , 280 

kg i Suvigny (Fr . ) 270 kg. 10 i ostatni Fry 
che] 245 kg; w lekkiej — Haas (Austr.) 
317.5 kg. (87,5 — 100 — 130) przed Duver 
erekn (Fr ) 300 kg. i Feinem (Austr. 292,5 

k;*,; w wadze średniej Helblg (Niemcy) 
337 kg. (02.5 - 105 - 140) przed Cal lm-
!)ertem ( I ta l ja ) 322,5 kg. i Hippingcrcm 
(Austr.) 305 kg. 12 i ostatni Mi in* 160 

. . £ c n o -

Czescy bokserzy przybyli do Warszawy. 
Ciekawa transmisja radiowa. 

Wczoraj o godz. 19-tej przyjechała na' Waga półśrednia; Franciszek StoeokeJ | 
Dworzec Główny w Warszawie bokserska;mistrz Brna i Moraw, lat 26, bilans walk doi 
reprezentacja Brna, która dziś o godz. 12 datni: na 58 spotkań 48 wygranych. Stoe-
walczy w sali kina „Colosaeum" z reprezeu ckel przegrał w swoim czasie z Górnym na 
tac ją Warszawy. 

Pięściarze berneńscy przyjeżdżają w na 
stępującym składzie: 

Waga 

punkty, al*> 
zremisował z Seweryniakiein. 

Przeciwnikem jego będzie Karpiński 
musza: Karol Bezdyek, mistrz;W. S.) który pierwszy raz broni barw re> 

B m a , lat 17, ogółem walczył 9 razy, z czego .prezentacji. 
5 spotkań wygrał. Przeciwnikiem jego be-! Waga średnia: Ottovar Skrivanek, mistrz 
tlzie Urkiewiez (Makabi) lub Pasturczaki Brna i Moraw .wicemistrz jego będzie Seś 
(Polonia) . M (Polonia) . 

Waga koanoiai Franoiasak Hronada.i Waga półde ika i Karol Oatruinak. mistrz 
mdstrz Bma i Moraw, lat 24, walozył 31 Brna, Moraw i C«scho»łowaejł« lat 26, 58 
raty, ewyciężył 25 razy. Jeat bardso rutyno walk stoczonych, 24 wygranych. Przeciwni 
wanvm i niebezpiecznym bokserem. Prze-i kiom jego będzie Mizerski ( Y M C A ) . 
niwnikiem jego będzie Go*s (Polonia). [_ Waga ciężkai Ruda Ambroz, 
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kogucia rhuveson (Saw.) przed Brendlel kg., gdy rwania woale nie zaliczono mu* 
(Niem. ) , piórkowa Pilojamaki (F in . ) p r a ł w wadze półciężkiej HoerJn ( F r ) 350 kg* 
Martinsenem (Norw. ) , lekka Mabnborj (100 — 110 — 140) przed Zeemanem (A. ) 
iS«w.) przed VaH (Estozija), półśrednii 340 kg. i Vogtetn; w wadze ciężkiej Noasenr 

Nordbng (Fm. ) przed Zombori (Węgry) l (Egipt) 375 kg. (105 — 120 — 150 kg ł 
(rodnia Kokkincn (F in . ) , przed Joharufce-brzed .Schilbergiem (Anrtr.) 370 I Strasabw 

Waga piórkowa: Franciszek Kostna, 
mistrz B m a i Moraw, lat 20, walczył 35 
raay, wygrał 18 walk. Przeciwnikiem jego 
jest Anders (Makabi ) . 

Waga lekkar Edward Neubauer, mistrz 
Bma, lat 18. Jeden z najmłodszych.! naj-
bardziej obiecujących bokserów czeskich. 
Stoczył dotychczas 14 walk, 

a czego 8 wygrał. 
Walczyć bodzie z Birencwajgiem (Maka

b i ) . 

Brna, Moraw ł trzykrotny mistrz Czechosło 
wacji, 56 walk stoczonych, 38 wygranych. 
Waldsyć będzie w Warszawie z Finnem 
(Makabi ) . 

Wraz z pięściarzami czeskimi przyjeżdża 
ją jako kierownicy ekspedycji pp. Ki le i 
Manousoliek. 

Spotkanie Brno — Waraaawa będzie 
w swej końcowej częśd (ostatnia trzy waĵ -
k i ) transmitowane przez „Polskie Radjo". 

Sport czynnikiem pokoju. 
Cenne uwagi francuskiego pisma. 

nem (S. ) , półoięika Weatergren (Szw.) 
przed M.iiiH.cncm (Pan ja ) , ciężka Mitchoi* 
(Szw.) przed Niatromem ( F i n . ) . 

W klasyfikacji narodowi 1) Szwecja, 2) 
Finlandia, 8) Węgry, 4) Niemcy, 5) Esto-
nja, 6) Norwegja, 7) Danja. 

Mistrzostwa Polaki w zapasach odbyły 
się w czasie Wielkiejnocy w Krakowie. Da

li ły one następujące wynik i : waga kogticiai 
i 1 ) Kucharczyk ( « l a - k » I 2) Giutzara ( i i . ) , 

3) Pvć (Warszawa) . W a g a piórkował 1) 
Mazurek (SI ) , 2) Majer (ś l . ) , S) Dworek 
(śl . ) Waga lekka: 1) Więckowski (Warsa.) 
2) Bajorek ( K r a k . ) , 8) Dzięciołowaki ( W . ) . 
Waga półciężka: 1) Rajniak ( W . ) , 2 ) Bla 
gyea (SI.) 3 ) , Broniewski (Lwów) . Waga 
średnia: 1) Gałuszka (ś l . ) , 2) Gruszecki 
( W . ) , 3) Syreeki fWana . ) .Waga półciei

k a : 1) Zeug (SI . ) , 2) Baliszewski (Wansz.) 
3) Gęatwińaki. (Grudziądz) . 

D Ź W I G A N I E C I Ę Ż A R Ó W . 
W dźwiganiu ciężarów przoduje zdecy 

dowsnia 
śląsk 1 Łórli . 

Pocatem ma tu jeszcze coś do powiedzenia 
Warszawa, Pomorze i Poznańskie. Kresy i 
Małopolska są w tej dziedzinie terenami 
najzupełniej dziewic*emi. Kontaktu z za
granicą niemal że nie utrzymywaliśmy. Je> 
d m v m skromnym zresztą sukcesem w tym 
zakresie było zwycięstwo śląska nad Sią-

" « « i o i rassoer M ' ' " " ^ 
terem (Niemcy) 370 kg., 7) Mainka 315 kg I W a r o < , ó w , organ powołany do wyp 

W ogólnej klasyfikacji 1) Niemcy 10,*** 

Jedno ze aportowych pism francuskich 
szeroko traktuje temat sportu jako czyn
nika pokoju, wyrażając w tej sprawie sze
reg nadzwyczaj ciekawych uwag. 

Wspomniane pismo słusznie zwraca o-
wagę, że w życiu współczesnym niema czyn 
atika pokoju, który dałby aię porównać ze 
sportem. 

W łonie danego państwa — sport Jest 
wielkim czynnikiem demokratyzacji, źród
łem wspólnych radości, wzajemnego szacun 
ku, azozerych przyjaźni. W płaszczyźnie 
międzynarodowej aport daje szerokie moż
liwości wzajemnego poznania się, zawarcia 
stosunków koleżeństwa i przyjaźni, pozwala 
unikać śmiesznych uprzedzeń, nienawiść 
rasowych, drobnych nieporozumień. 

Godnym zanotowania jest fakt, i e Liga 
racowa-

- *J J A \J 

U., 2) Austr ja 9 pkt., 3) Francja 6 pkt. , 
I Egipt 3 p k t , 5) I tal ja 2 pkt. Obesłanie 
Ciatrzostw było i naszej strony fatalnym 
n i m . 

Fabela rekordów Polaki w dźwiganiu 
oiiiarów w chwili obecnej wygląda w apo» 
nó',) następujący: kolejne cyfry oznaczają 

r , a n n - fnlriorąoz ,wvr..ucanie jednorącz, 
r^ade jednorącz, wypychanie oburącz, wy-
rsujanie oburącz. Waga kogucia 57-5 kg. 
I i n . i P " ' ^ (Łódź) , 72.5 kg. i 75 kg Wein-
ł o r t i (Łódź) , 73 kg. i 100 kg. Fryst (SI.) 
W a g i P'ó»"kowa? 57.5 kg., Odej (śl.) 65 
i 75 \g- Bryś (Śl.) 74 kg.. Zieiióski (Po-
morzd 97.5 kg.. Rusek (Sb). Waga lekka: 
56 kg.Stale* (SI . ) . 65 kg. Solorz (SI . ) , 85 
kg. Fr«l>*l (SI.) 77.5 kg. Michel (Śl.) Wa-
ga póWni*: 65 kg. Kos ( S I ) , 70 kg. 
WinnyPni«A (Łódź) , 80.5 Zagórzecki 
(PomoifK H O kg. Geraan (Łódź) , Waga 
R o d n i a : ^ - 5 kg. Winnykamleń ( Ł ) 75 kg. 
Klosek f 1 - * ) * 80 kg. Milna (Łódź) , 92.5 

kg. EihoP (81.). 122.5 kg. Miinz (Łódź) . 
Waga pA>'ę*ka: 72.5 Mańka I I (Śląsk), 
75 kg. l v ł n z (Łódź) , 92.5 kg. Gęstwiński 
(Pomorze\ 9 * kg. i 120 kg. Mańka Tl (Śl.) 
Waga oięaV- 65kg. Mrożewaki ( ! ^ d ź ) . 75 
kg. Wesołrf»ki (Poznań), 100 kg., 102.5 kg. 
i 130 kg. J<"ika (śląsk). 

nasad pokoju światowego, 
niejednokrotnie interesowała aię wychowa
niem fizyoznem, słusznie uważając, i e wy
chowanie fizyczne może oddać sprawie po., 
koju wiielkie usługi, słusznie zastrzegając 
się przeciwko pojmowaniu wycho-wania f i -

zycniego jako środka przygotowującego 
narody do wojny. 

T o te i należałoby życzyć sobie, aby we 
wszystkich krajach na terenie wszelkich 

organizacji aportowych i wychowania fizy 
cznego kładziono nacisk na to, i e organiza

cje sportowe winny by6 jaknajbardziej od
danymi przyjadółmi i zwolennikami Ligi 
Narodów. 

Na dobrej drodze, pod tytn względem, 
kroczy Belgja. Belgowie powołali, mianowi 
oie ,do życia aportową unję belgijską dla 
współpracy z Ligą Narodów. Przez inwa
zję niemiecką stdszcaona Belgja obiecuje 
sobie bardzo wiele po akcji nowego stówa 
rzyazenia w stułbie pokoju międzynarodo
wego. 

P. P r e z y d e n t R z p l i t e j 
na budową trybuny 

Czarnych. 
Ze Lwowa donoszą: 

L K S Czarni we Lwowie otrzymali za
wiadomienie z kancelarji cywilnej P. Pre
zydenta Rzpl i te j , źe P. Prezydent postano
wił wyasygnować kwotę 

300 złotych 
na odbudowę trybun, spalonych przez aabo 
tażystów ukraińskich. 

Odznaczenia dla kolarzy. 
Polski Zw. Tow. kolarskich przyznał naj 

lepszym kolarzom odznaczenia, a mianowi 
oie: Szamocie, Langemu, Bryszkemu, Oksiu 
tyczowi, Łęczyńskiemu, Janocińskiemu, 
Kcndzi i Frączkowakiemu. 

Walne zebranie sędziów piłkarskich 
w Częstochowie. 

6 styczni. 1931 r. w Częstochowie cd-lapraw, kom. rew. i sekretarza z czymmAoi 
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będzie aię walne zebranie członków kielec 
kiego 

kolegjum sędziów pi łk i nożnej. 
Porządek obrad następujący: zatwier

dzenie protokółu, sprawozdanie z działalno 
£ci zarządu, i uchwalenie absolutorjum, 

skarbnika, wybory władz, delegata na H » 
branie PKS, uchwalenie taksy egzamina
cyjnej, wnioski i interpelacje. Prawo głosu 
mają tylko sędziowie rzeczywiści, którzy 
odbowili legitymacje. 

R a d f o - k ą c i k 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ I ROiV 

GŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 

Poniedziałek: 

11.W—12.06 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka gramofonowa. 
13.1513.25 Program dzienny i repertuar 

teatrów i kin. 
15J0 Lekcja francuskiego, 
16.15—16.45 Program dla dzieci starszych 

młodzieży. 
16.45—17.15 Płyty gramofonowe. 
17.15—17.40 Odczyt z Krakowa. 
17.45—18.45 Muzyka lekka. 
18.45—19.10 Rozmaitości 
19 10—19.30 Odczyt zorgaolz. przez Komitet 

Dni Przeciwgruźliczych. 
19.30—19.35 Muzyka gramofonowa. 
19.35 Prasowy dziennik radiowy. 
19.50—20.00 Komunikat Izby Przemysłowo-

Handlowej l program na dzień nas4. 
20.00 Odczyt muzyczny. 
20.30—22.30 Operetka ,J3ajadcra". 
22^0—22.45 Peljeton. 
22.45—24.00 Kom. 1 muzyka taneczna 

Katowice, poniedziałek 408,7 m. 

11.40 Przegląd prasy krajowej. 
11.58—12.10 Sygnał czasu, 

program na dzień bieżący. 
12.10—13.10 Koncert gramofonowy. 
13.10—13.20 Komunikat meteorofogtczny 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20—15.35 KomuńCkaty 
15.35 Przegląd komunlk. 
15.50 Lekcja francuskiego. 
16.15—16.45 Program dla dzieci starszych I 

młodzieży. 
16.45—17.15 Koncert gramolonowy. 
17.15 Odczyt z Krakowa 
17.43—18.20 Transmisja z.Wilna 
18.20—18.45 Muzyka lekka. 
18.45 Codzienny odcinek powieściowy 
19.10—19.15 Rozmaitości. 
19.15—1935 Pfof. H. Dobrowolski: „Wałki 

0 Język I szkołę polską na śląsku tut przffomlł 
dwóch stuleci" 

19.35 Prasowy dziennik ra<JJowy. 
20.00—20.30 Odczyt 
20.30—22.30 Operetka „Baoadera" 
22.30—22.48 felieton. 
22.45—23.00 P. A. T. 
23.00—23.10 Komunika- meteorologiczny 

1 program na dzień następny. 
23.10 Odczyt prof. J. Stanisławskiego w ie* 

zykn angielskim na temat: „Ouatnt Gustom ci 
PoMsch Contry-Poik ał Chr^stmaatkia•' (Zwy
czaje świąteczne na polskie] wsi). 

Kontgswusterhausen, poniedziałek 1(34.9 m. 
14.50-15.30 Gazetka dziecięca. 
16.30—17.30 Koncert. 
17.30—17.55 JPamlęc! Karola Storcks". - » 

Wstęp wypowie dr. K. Dnrre. 
18.00—18^5 Dr. Kahn: .Głodomorzy a żar

łocy". 
18.30—18.W Prof. C. Schmidt: .Państw* 

spółczeane" 
19.00—19.25 Angielski dla początkujących. 
20.00-2030 Dr. E. Diesel: .Człowiek a tn«. 

szyna". 
20.30 Koncert symfoniczny, następnie muzy. 

ka taneczni. 

M ą d r y . 

Drużynowe zaoaśnicze mistrzostwa Polski 
Do drużynowych zapaśniczych ml 

irtrzoełw Polski staną mistrzowie drużynowi 
wszystkich okręgów: w Warszawie tytuł 
mistrza przypadł Legji, w Łodzi — Bar-

koohbie, w P P » n i u — H . Cegielski, w To
runiu _ KfV< zaś mistrzostwa Śląska, 
Krakowa i Lw^a jeszcze oie ukończone. 

Czarodziejski pas. 
i moda 

fa okrągłych Hnji w B y l w e t c e 
Łyna rasem zwycięstwa oje osiąg-

Wbr^w kaprysom mody, która ooecnte 
se stoli.y świata lansuje hasło pewnej o-
krą^łości kształtów i zezwala a nawet pole
ca paniem nieco większą wagę, zdaje się, że 
naprzekór interesom krawców panie pozo-
staną wierne sylwetkom 

szczupłym i smukłym. 
Pozostaną przynajmniej w sporcie. A 

p « rwa ł aport wvwiera potężny wpływ na 
»o«la. sądzić należ>, że i w żydu pozaspor 
iOWBB b«s* 
tobieorj 

Sport wymaga aczupłvch kształtów nie 
a k»pry*n. e Aa zdrowia I możliwości 
iągani* ^^brych wyników. I na ten, p 0 ] e 

i% jeao racjonalna przewaga nad w y , n o ? a . 
" i mody. która zawsze ma na względzie ̂ y 
Ucemie ecie estety-az,^ U P a b i a n e w dodatku 
sztiiernJn, prs*e w ytłror»enie pewnego na
wyka rstetyc-sn r* f 0 w stosunku do zewnętrz-
•ej strony esiowi -ka. 

I w mysi wla»nych awoich wskazań — 
ł>«Wt, wspomagany P r z e « higjenę, wciąż 
>oazukujf sdrouych 

sposłłbów odtłuszczania. 
Wadawno na Imulyńskiej wyat^wie sdro-
srla Ueniou/t-9* u 0 ciekawie oomyślany • • 

parał, który z a p * * 0 ^ * ma swym adeptkom 
smukłość Hnji . Jfl to dość szeroki pas, u-

ruchamiany z a p I n ' > c a " " " o r u elektrycz
nego. Pas ten pte*uwa się w szybklem 
tempie po skórze,wywołując bierną pracę 
mięśni. W rezulta( e P^yno® szybkie od
tłuszczenie. 

Oczywiście, s p o r t w o " czynną pracę mię 
L-ni, która ma mlej f e PNY wszelkiego ro-

Izaju formach rucl* sportowego. 

Międzynarodowe zawody w Krymcy. 

Skład angielskiej reprezentacji hokejowej. 
Z Londynu ot rzymal iśmy wiado

mość, że Bri t isch Ice Hockey Associa 
tion zdecydowało ostatecznie wziąć u-
dzial w mistrzostwach hokejowych 
świata ( 1 — 8 lutego 1931 roku w Kry 
nicy). 
Reprezentacyjna drużyna angielska 
przyjedzie do Kryn icy przypuszczalnie 

w składzie następującym: 
L ł t t le (Oardner). Sexton Mackenzie. 
Magwood. Frkerdt . A. J. Grace (Mel-

'and. N. J. Grace 1 Carr -Harr is ) . Wraz 
z drużyną przyjedzie prezes Ang. Zw. 
Hokejowego p. mjr. Partom. 

Z jaką starannością przygotowuje 
się drużyna angielska do mistrzostw, 
świadczy program imprez stycznio
wych , k tó ry przewiduje spotkania w 
Arosa. St. Mor i tz . Zuerichu. C h a m o m v 

Eylac Londyn ; e, Belinle 1 wreszcie w 
Katowicach z reprezentacją Polsk i (27 
lub 26 b. m.). 

Walne obrad* Dni PZP». 
Walne zgrom adzeł" P Z P N odbę

dzie się 17 i 18 bm. p r y 0 1 * ™ podczas obrad 
ułożony zostanie klendarzyk zawodów 

ligowych w 1931 r. 
Delegatem P Z P N n zebranie będzie p. 

'rzeworski. 

Wyjazd folonii 
do Gdarska 

Drużyna piłkarska Po<mj' grać będzie 
«»wiaj w Gdań«ku z Ged;'i^ Polonja wy-

jechała w składzie mcc Wabionym, a 

Wie le k o t i ł u j e « t r i r » G o i d t 
żenię ? 

F r y i | « r t — 2 z łote. 
G o ś ć , — A golenie? 
F r y z j e r i — 50 groszy. 
Gość: — To proezę ogolić włosy 

w Polsce. 
Olbrzymie spustoszenia w ro ln ic- ! 

twie i leśnictwie czynione przez szkod
niki owadzie przybierają nieraz rozmia
ry prawdz iwej kieski, która wyraża 
się w stratach sięgających setek tysięcy 
i mi l jonów złotych rocznie (jak np. inwa 
zja Sówk i chojnówki w r. 1^24-ym w 
zachodniej 1 północnej częściach Polski) 
1 zmuszają cz łowieka do szukania coraz 
to nowych środków zaradczych. 

Środki chemiczne często są zbyt drc, 
gle i nieraz b. szkodl iwe dla większości 
małych pożytecznych zwierząt, które 
giną masowo. 

Z końcem 19-go stulecia wysuwa się 
na plan pierwszy, jako środek w walce 
ze szkodnikami, ochrona ptactwa owa-
dożernego. 

W niektórych krajach ochrona pta
ków nosi charakter oficjalny i jest w y 
konywana przez specjalnych urzędni
ków państwowych. W większości 
naństw stworzone Stacje ochrony pta
ków, rezerwaty, nstytucje badawcze 

litcL przy szerokii i .dziale rządu. 

Równolegle powsta ły w większości 
k ra jów kul turalnych organizacje "społe
czne, mające na celu ochronę ptaków. 
Liczą one tysiące, a nawet I mi l jony 1A-
meryka, Tow. im. Audubon'a itd.) człon 
ków. lub też są mniejsze, lecz obficie 
rozsiane po calem państwie. Jak to ma 
miejsce w Niemczech, Francj i lub An 
gl i i . 

W Warszawie powstała w lokalu 
Stacji Ochrony Roślin Warszawskiego 
Tow. Ogrodniczego p rzy ul Bagatela 3 
..Sekcja Ochrony P t a k ó w " Oddziału 
Warszawskiego Ligi Ochrony P rzy ro 
dy pod przewodnic twem p. prof. L. C>a-
nielewicza. dy rek to ra plantacyj miej
skich. 

Sekcja uprasza wszystk ich, komu 
idea ochrony p taków naszych leży na 
sercu, o zgłaszanie swej bezinteresow
nej współpracy oraz o informowanie je) 
o wszelkich przejawach In ic ja tywy p ry 
watnej w t y m kierunku jak również u-
prasza i o podjecie jak najenergicznicj-
e7pi akci i celem ratowania p tactwa od 

W E S O Ł Y K Ą C I K " 

(Zgierska 17) 

Rewja p. t. ..Dajemy podarunki" cle» 
szy się n iebywałem powodzeniem. Cały 
zespół z Ireną Renówną. Ledą Iks. L u -
kjańską. Bajsnem, Kal inowskim i D a r * 
skini na czele zbiera sute oklaski. 

Duet t ramwajarza wywo iu j e salwy 
śmiechu na w idown i . Codziennie pu
bliczność ot rzymuje od całego zespołu 
podarunki. Dziś t rzy przedstawienia. 

g łodowej śmierci podczas z imy, na wkn 
nę zaś umożl iwienia ptakom spokojtiegc 
i bezpiecznego gnieżdżenia się, zawie
szając dla nich sztuczne gniazda i two
rząc rezerwaty I schroniska. 

W e wszystk ich tych sprawach Sek
cja udziela jak najchętniej wszelkich ln-
formacyj . po które należy się zwracać 
bezpośrednio pod adresem: „Sekcja O* 
chrony P t a k ó w " — Warszawa, ul. Ba
gatela 3. 
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Ifil iillł uwodziciela jiiitrj. 
Sensacyjny proces londyński. 

Wiezwykła tragcdja rozegrała się o-
b&onie w Londyme. 25- letni urzędnik 
K*.ol Dubois zastrzelił 32-letniego szo-, 
fef*. Franciszka Gralle'a k tóry zn iewa- : 
żylf 16-letnią. upośledzoną na umyśle sio 
stc% Karola, Marję. 

Rozprawa przeciw Duboisowl zwa 
bltt liczne t łumy publiczności londyń-
sł ej. Miody, sympatyczny oskarżony 
o szlachetnych i ujmujących rysach twa 
r i / . pozyskał sobie odrazu 

współczucie wszystk ich. 
Dubois zeznał co następuje: 
Przed czterema laty zmarł jego oj-

c'-»c, a matkę stracił znacznie wcze-
ś ł ie j . On i siostra znaleźli się w połoźe-
\\u straszl iwem. Dubois nie straci ł na-
hrel Porzuci ! studia i obiął jakąś 
j l ^omną posadę która pozwoli ła mu 
jąao tako na utrzymanie własne i S'0-
st ty . Maria sprawiała mu wiele kłopi>-
t i i By ła bowiem upośledzona na umy
śli; i mimo swego wieku. pos ;adała 

umysł ki lkuletniego dziecka. 
R-.'fa p r7ytem bardzo piękna, co naraża-
'c ja na poważne n'ebezpieczeństwa. 

Skorzysta! ze stanu nieszczęśliwej 
d*.icłł 'czynv rmes/kaiący w tej samej ka 
r m e ^ c y szofer Franciszek Oralle. — 
Zwabi ł ią do swego pokoju I dopuści 
sk aa niej 

ohydne) zbrodni. 
W Ijffka dni potem dowiedz'ał się o tem 
Dułv>l«. Rozpacz jego bvła bezgranicz
na. Równocześnie w sercu lego zrodzi
ła śle żądza zemsty. Nie oanniąc iuż nad 
*ob& pożyczył od przylaciela brownin-
w t ' 4 e g o rtameeo wieczora zastrzel ' ! 
irkr»rernrego uwodziciela... 

Ze7tiania n'eszcze<l''we(ro brata w v -

Kto z*b1ł admirała 
Nelsona ? 

Z a g a d k a ś m i e r c i b o h a t e r a . 

w a r ł y silne wrażenie. Został skazany 
w uwzględnieniu okoliczności łagodzą
cych ty lko na rok więzienia. 

ile czjncle efesperymenffiw ze iMm 
Nie da|cie sie na nic 
innego, rzekomo równia 

dobrego, nan.ówić 

„OŁŁA" 
to marka wypróbowana 
w ciąg" dziesiątków lat 

Usypiacz w roli i 
Wyrafinowany opryszek pn 

Prasa nowojorska rozpisuje się o nie 
zwyk le zuchwałym i pomys łowym t r i 
cku złodziejskim. Oto wśród zaiste oso-

ka. 
Ia«a$Q 

fa 
Francuska piosenka marynarska sta
sia powodem do wznowienia dawno 

przebrzmiałej gprawy — od czy :ei kuli 
polejd słynny admirał angielski Nelson, 
podczas zwycięskiei dla floty angielskiej 
bitwy morskiej 

pod Trałalgarem. 
Poruszył tę sprawę jeden z dzienni

ków paryskich i wywołał zaraz ożywio
ną polemikę na łamach tak prasy fran-
cusMej. jak i — naturalnie — ang'elskiej. 

W rzeczonej piosence dwóch maryna
rzy sprzecza się o to. kto zastrzelił Nel
sona. W 20 lat po tej słynnej bitwie, a 

• kwięc w 1828 r. sierżant francuskiej pie-
:hoty marynarki, Robert Guillemard o-
głosił. spodziewając się za to nagrody, 
że to On. siedząc w bocianiem gmeździe 
tylnego masztu fregaty „Redoutable", — 
gdv fregata zbliżyła się do okrętu admi
ralskiego Nelsona „Victory", wycelował 
do wod / ł angielskiego i, że po jego strza 
• admirał 

padł na pokład. 
Na to twierdzenie odpowiedział zarazi 

kapitan marynarki angielskiej, John Po-
lalrd, oświadczając stanowczo, że zmiótł| 
ceinemi strzałami wszystkich marynarzyj 
francuskich, którzy usiłowali usadowić i 
się w gnieździe bocianiem tylnego masz
tu fregaty „Redoutable", zabójca Nelso
na nie m^gł tedy wyjść żywy z tei bi»wy. 

Spór więc wobec tego ucichł i dop ;e-
ro teraz, po 75 latach, znów wyłonił się 
ia lamach prasy obu narodów. 

b l iwych ok 
sny dzień 
Annę Weac 
ną gotówkę 

no w ta' 
•lysłowca 
o znacz-

ia w na 
:. 1-ej w 

przechodnie na jc-d-

Kradzież 
stępujący s 
południe zauważyli 
nej z g łównych ulic nowojorskich ele
gancko ubraną damę. która nagle pod
t rzymywana przez równie wy tworne
go jegomościa poczęła się słaniać — wi 
docznie w przystępie iak ;ejś chwi lowej 

niedyspozycji. 
Zrozpaczony ..małżonek" zawezwał szo 
fera a przechodnie pomogli mu uloko
wać w auc* zemdloną , żonę" W sce
nie tej nie byłoby nic dziwnego, gdyby 
nie to. że miała ona podkład zupełnie m 
ny. niż mniemali widzowie... 

Oto bow'cm owq kob ; ctą by ła w ła 
śnie pani Weadhorn. do której w pew
nym momencie zbl iżył się niespodzia
nie zupełnie jej nieznany mężczyzna i 
szybko przytknął jej do nosa chustkę 

przepojona chloroformem. 
Następnie ulokował jq w aucie, prowa-
dzonem przez swego wspólmka. Kobie
tę otrołocono z pieniędzy wysadzono z 
auta irdzieś na peryferiach miasta. 

Po'lc;a nowojorska napróżno poszu
kuje wyrafnowanego ortryszka, k tó ry 
widocznie doskonale bv ł poinformowa
ny o stosunkach f inansowych pani W e - . 
adhorn I oddawna planował kradzież... I 

Choć juz karnawał gości w Lodzi, 
chocla* się zewsząd sypia bele, 
aa lśmqcych taflach sal mdłe puste L 
nie widać jakoś gości w calu... 

Bezczynny drwi z nas laa kominów _ 
każdy po uszy w długach tonie 
leśli sle bawisz, (o podchu 
przy stole swym I patelonle 

9 m 
ii ii 

Oto na sale wchodzą panie, 
a razem z nimi pan niemłody 
ca chwile lać sle b«da strugi — 
szampana?.. Me... sodowej wody. Rom. 

Cudowna maszynerja organizmu 
pi ptjB r m 

IJBIil 
Ł a g o d n y w y r o k . 

Ptzed sądem przysięgłych departamen 
tu Sekwany stanęła niedawno pod zarzu 
tem bigamji 50-letnia Karolina Beleau z 
Nantes W roku 1909 poślubiła ona Ar
manda Royer, k tóry ją porzucił po kilku 
nJesiącach i małżonkowie nic więcej o 
tobie 

nie słyszeli. 
Niedawno dowiedział się Royer. że 

iego mabonka przed kilku laty dtugi raz 
wyszła ramą* za niejakiego Thirauda — 
Royet sądził ie pierwsze małżeństwo zo 
stało bez iego wiedzy rozwiązane, a po 
nieważ chciał sam jeszcze raz sic ożenić, 
zwrócił się do odnośnego urzędu z proś
bą o wydanie mu odpowiedniego poświad 
czenta. W ten sposób wyszło najaw, że 
Karolina Bell«*u (jest to jej panieńskie na 
zwisł'u] 

dopuściła się bigamji. 
Mianowicie podała się za wolną i w ten 
sposób mngła wyjść drugi raz zamąż. 

W toku rozprawy broniła się oskar
żona niewiadomością dotyczących ustnw 
Bvła bowiem przekonana, że tyloletiiie 
roreiśrie <łę małżonków posiada znacze
nie rozwodu Jej obrońca oświadczył sę
dziom przysięgłym, że jeżeli biedna ko
bieta zostanie uznana za higamistkę, to 

' drugi maż ją porzuci. 
Wobec teto sędziowie, kierowam lito 

ścią dla oskarżonej, uwolnili ią od winv i 

JAKBYŚ S!Ę OBCHODZIŁ Z NAJDROŻSZYM SAMOCHODfM". 
Tł ' . • 1 1 . , , 1 . -Pewien angielski lekarz pod powyż 

szym tytułem udziela pożytecznych rad 
i wskazówek. Twierdzi: 

„Gdy człowiek choruje z powodu Ja
kiego ważnefo organu, staje się podobny 
do samochodu, wymagającego naprawy 
O ile narządy trawienia odmawiają po
słuszeństwa, zachodzi sytuacja podobna 
do tej, w jakiej znajduje się automohib-
sta. gdy benzyna nie przedostaje się do 
odgazowywacza lub go zalewa. 

Za mało powietrza, za wiele nagpo- , 
madzonych osadów szkodzi organizmowi 
w równym stopniu, jak gazownikowi. 

Baterie wraz z drutami i całą ma<rv-
nerją sterową poi*ównać można z móz
giem człowieka. Wszystkieniu poświęcić 
trzeba, należytą uwagę. Przepracowanie, 
nadmiar pracy bez dostatecznego wy
tchnienia, wszelkiego rodzaju nadużycia, 
troski i kłopoty zużywają siły nerwów 
i mózgu, przyczyniając się do zniszczenia 
maszynerii życiowej. 

Kiszki odgrywają rolę gazownika, a 
żołądek — zbiornika benzyny. Trzv do 
czterech razy dziennie napełniamy ten 
bionrk benzyną, zwaną pokarmami, kto 
re wytwarzają potrzebne ciepło i energię 
do funkcyi żywotnych. Z chwilą, gdy żo
łądek przetrawi przyjęte pokarmy, wtła
cza Je siłą mięśni do"kiszek — gazowni
ka, gdzie wpływające soki łączą się z so
bą, jak w aucie benzyna z powietrzem 
Przerobione pokarmy dostają się do na-
zyń krwionośnych — tworzy się krew i . . . ~* — - » . - . . • c Ł y u urwumosnycn — tworzy sie krew 
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wn^oic, drugego małżeństwa. | | u b szkodliwe pokarmy, albo pożywienie 

k ' i \ l . ik to i naczelny: "raoctazek Prubsi. 

w ilości nadmiernej, organizm opiera się 
temu, jak przepełniony lub złą benzyną 
nasycany gazownik. Człowiek, wzgl jego 
organizm psuje się — wymaga odrestau
rowania. 

Dzięki połączeniom można dowolnie 
kierować samochodem. Połączenie czło
wieka zwie się wolą. Wola rządzi ciałem 
Biada jednak, gdy wola osiągnąć pragnie, 
czego człowiek wytrzymać nie może, 'ub 
czemu podołać nie jest zdolny. Tak, jak 
rozsądny kierowca zgóry oblipzyć musi, 
czy auto iego podołać może wjazdowi na 
stromy pagórek lub spadzistą drogę rów 
nieź i człowiek zastanowić się musi, czy 
organizm jego na dłuższą metę znieść mo 
że nadmierny wysiłek. 

Ludzie przemęczeni, przepracowani 
nie powinni .bezmyślnie popędzać maszy 
nerji swego organizmu, zmuszając ją do 
pracy ponad wytrzymałość sił. Kompresja 
(sprężanie) nie jest w porządku, zwrócić 
na to trzeba uwagę! Z chwilą, gdy czło
wiek traci zwykłe chęci do fizycznej lub 
umysłowej pracy, powinien, jak każdy 
automobilista, stwierdzić przyczynę de
fektu; nikt, nawet najlepszy lekarz, nie 
zna czyjegoś organizmu, nawyków spo
sobu odżywiania się, tak dobrze, jak zna 
to wszystko 

człowiek sam. 
Trzeba zatem samemu przedewszystkiem 
zbadać przyczynę braku. 

Każda maszyna potrzebuje dokładne
go naoliwienia, by funkcjonować mogła 
prawidłowo. Przy samochodach stosn,e 
się różne metody w tej dziedzinie, ponie

waż niema automatycznego tystemu dla 
używania smarów. W cudownej ma«zy-
nerji ludzkiego organizmu ifitłuszczanie 
stawów, powierzchni naskó*a, błon śiu 
zowych odbywa się samodz?'nie — o ile 
wszystkie organy są w p 0r»dku. 

Pomimo ustawicznej eY n ności płuc 
i wynikającego stąd tarcij przylegające 
ścianki zachowują swą e l s tyczność; w 
równym stopniu nos, krta" ' kiszki wy
twarzają „smary" potrzeb e dla utrzyma 
nia tych organów przy z/owiu. 

Wkońcu zwrócić trze1* uwagę na ha 
mulce. Przy starannej k n*roli częsty u-
żytek ich nie jest potrz^ny. I lepiei też 
jest nie polegać zbytn? na hamulcach. 

RUI Ml 
' w i e c w o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Mielskh — pop. Kawaler Papa; wlecx. 
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T««rr l nm-rarnf" — pw- 3cXicr.irx paiai pre
zesa: wi * *Ł Dobra wT»*ka. 
Teatr Popularny: — Broadway. 
!•.-!: Popularsyi (w sali Ucye-ra) — Sylwesttł 

na Górrrtaku w Popularnla&u. 
Dobry Wl*czór» — A do Zet. 
Wesoły Kącik: — Dajemy podarunki. 
Wystawa m a l * r > t * a i rsazby. ul Monluizkl ł 

I P- czyufl* °d 10 rano do 10 wlecz, 
tlelenow; — ^wietiynlec. 
Apollo: — Martwy krzyk; I I . Strlak ton. * 
Kajka: — Katarzyna I. 
Casino: - No. No. Nanetłe. 

corso: — 1 Syn wodza. II. Papierowy kocha 
pek. 

Cupltol: — Rozkosze niebezpieczeństwa 
Czary: — Harry Peel. 
Luna: — Swla< szaleje. 
Grand-Klno: — Parada Paramountu 
Mimoza: — Tajemnica lekarza. 
Odeon: — Kochajmy się. 
OjUlatowy: — Cztery pióra. 
Pałace: — Między dw«ma kobietami 
Przedwiośnie: — Kobiety nie do małżeństwa. 
Raj: - W Imieniu Cara. 
Resursa: — Słodycz zwycięstwa. 
Splendld: - Na Sybir. 
Spótd7li>lnla: — Rai zakochanych. 
Wodewil: — Kochajmy się. 
Zachęta: — 1. Czacne domino. I I . 
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Ju t ro : Telesforowi. 
Wschód słońca 7.44. 
Zachód — 3.37. 
Długość dnia 7.52. 
P rzyby ło dnia 0.08 
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To samo rzec można o 'rganizmie 
kiefo rodzaju leki, ś r ^ i nasen . 
nie są niczem innem, "* tylko hamulca
mi, do których przybijać należy jak naj 
rzadziej, bo nadmiern ich użytek osła
bia organizm. 

Człowiek każdy prniętać powinien, 
że organizm jego jestcudownym tworem 
któregoby żaden cj°wiek naśiadjw&ć 
nie umiał. Jest żarnem odpowiedzialny 
za jego utrzymanie. 

„A więc, człow?cze! — kończy s^e 
oryginalne wywody lekarz angielski. T~ 
obchodź się z włas^m ciałem i organfr* 
mem tak. jak obc&dzisz się z najkrsz-
lowniejszem anter- I nie zapomjnfli 0 

tem nigdy, że nige îe kupić doń nie mo
żesz nowego mot"*n!" 

—-:o: 

W g ó r a c h . 

T u r f s t « I i — Czy 
ludzie * , e przepaść? 

l a r y * U I I i — W zasadzie 

często snadają 

raz je ,Jen. 

Odbitn na własnej nas/vnte rotacv ł iei 
przy ulicy Zawadzkiej nr. 3 
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